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hmur ·.wojenne na światem. 
ll'oj~/ka„ japoń§kie żajn1ują Chinq'.· 

Banewrg.llotv ·anqlelskiej -An1ergka zbroi się'. , . . - ' . 
RZYM (PAT> - Dziś ukazał w świętem mieście. Kapłani biający. Początkowe zwycię- go przeciwnika, na karną i wę Abisyńczyków, to W: nąj• 

się oficjalny komunikat wo· prowadzili nawet żołnierzy w stwa zawdzięczano tylko te- zdyscyplinowaną armję. O da~ lepszy~ '!ypadku zdołają za• 
jeony ze · sprawozdaniem z bó1_ mu, że walczono z nieregular- szych zwycięsh..,-ach nie myśli trzymac się n~ dotyc~czas zdd 
ciężkich walk pod Ahbi-Addi. \V głównem dowództw·ie wło nemi oddziałami czarnych. s1ę tu nawet. Gdyby Wł~chom bytych ~ozyc.jach. N1.eba~em 
Głównodowodzący generał ski em panu,je nastrój przygnę Obecnie natrafiono na twarde udało się powstrzymać ofensy rozpoczme , się "':" Ab1~yn1i o-
Ba<logłio komuniku,je, że w kr~s deszczow. ?ytuacJa WłO" 
krwawej bitwie Abisyńczycy c~o.w b~dzi~ w~wczas bardzo 
zostali pobici i ponieśli olbrzy Groz' nr stan w Mongoli·i· ?lęzka. z wielk1!11 trudem uda mie straty. Zabitych jest ?OO im s.lę utrzymac kontakt z. ha 
Abisyńczyków, a 200 rannych, zam1. 
po stronie włoskiej· 6 ofice· RUCHY FLOTY 
ro'w, :;o białych z"ołni'erzy ,· 150 MOSKWA, (PAT). Agencja zacji tego zajścia, odszkodowa ce do Nankinu. ANGł.ELSKl.EJ , 

T -1.55 d · · d · ?.2 b · · · B ł l Agitacja antyjapońska z każaym ) 'tU' czarnych. Armja wloska po· i-i. onos1, ze ma~ m. ma za z111szczenie u un-cer- dniem wzrasta. JEROZOLl.MA (PAf - "l 
Juwa się dale.i· uaprzód. Komu tymczasowy premjer i mini- su, wkrażenia przez rząd man Haifie znajduje się 14 okrę: 

t S Z · h d · · b ł · k · Dowództwo armji japońskiej, oku- h b k h · nikat nosi datę ~.!-go h. m. s er praw agrantczoyc re- zurs l u o ewama, a ta ze za pującej Chiny, wy<lalo rozkaz trzy- tów wojennyc rytyjs ie • 
sWl~TA l'iA FkONClE publiki mongolskiej Czojboł· pewnienia, iż iego rodzaju ata mauia się w pogotowiu wojcnnem. 1-'od Nablus odbywają się ćwi 

LONDYN 'teł. wł.) _ Kores· san przesłał telegraficznie nu- kt na teren Mongolji nie po- l'oza tem władze japońskie wysłały t·zenia brytyjskich samocho-
' t t t · · d · · t t' · ultimatum do Chin. W ultimamm d' h Pol)deoc). WOJ·enni· pt"'m aniri'cl ę pro es acyJną o mtms ra w orzą się. ,_ d ow pancernyc . . .. ~ ~ · z · h l\.ł d. N k , . d Japońc1ycy .oą ają natychm1asto- A .„v1.1 „ '"'DRQI SIĘ skich meldują z Abis}DJi, co ;,praw agramcznyc iv.1.an zu a za onczeme rzą mon· wego położenia Jm:~u anty.iavo1hkim 1v1u;u•~ L-D 

następuje: z powodu świąt na kuo z powodu ataku oddziału golski uprzeclza,'że ataki takie wystąpicnw1n stUdeutów. Jeśli rząd PARYŻ (PAT) - „.Matin"' do 
·obu frontach panował spokój japońsko - mandżurskiego w mogą pociągnąć za sobą groź- Nank1uu w i::i:1gu ~ godzin nie da nosi z Waszyngtonu, że depar 
l. do wiAksz ·eh notycze'' ni·„ .dnm 19 bm. na posterunek grn ne skutki, za klórn odpowie- Japoiicz~ kum konkretnej odpowie- tament wojny zamówił dla ar• 

-i: "' ,.. '" • l k. U l · l , , cl ~ 'i d UZI, 1;i 5am1 prznifąpią do „robien ~a ·· · St z· d h '"\ eł Ełoszło. ' , . u•czny mongo s 1. epesza za c z1a nosc spa nie na iv. an żu- porządków w Chinac:h"'. lllJl • Je noczouyc 7V w~ 
KłtWAWY DZIEŃ PRZED wiera o~is znauych już wyda kuo i Jap,>nję. silnikowych samolotów do , ł U d Stu<lcnci domagają' się ener!!'.iczneJ· b ~-~ •- <l • · 13 t WlGlLJĄ rzen w u un- ersu na J. ezio sz• ''Głl 'J 8 ~ Olllllar owama 1 ego sa· --~~' ·" . - ytuacja w .f'lJi- walki z zachłannością japoó ską. Nie cl ·1 ·k h Natomiast Jest :::.1ę już w po rem Guir-nor i domaga się U· nnch Jest burdzo puwai:na. Tłumy chcą, by Japończycy pod po1.ort>m mego ro zaju 4-si ni uwyc 

Aia<łauiu szczegółów 0 bitwie wolnieuia upro\\;adwnyołtżot. studentów z c'.'łegu kraju maszcrujt1 ogluszeuia autouomji północnych samolotów za ogólną sum~ 6 
P

u<l Abbi • Addi. niei·zy monfolskich, oddania w stronę stolicy, Nauk .nu. Więk- Chin, zagarnęli o!Lrzymią połać kra 1 pól miljona dolarów. · 
d d , h sz~~ć uąaje się pieszo. lnni bardziej ju. Studenci zajęli dworce w Pekinil" Ta hllwa należała do naj po są oso win;nyc organi- wo1own1czy, obMdzają pociągi, jadą i Szanghaju. 

krwawszych i najokrutmeJ· 
szych. 

W łosi dopuścili Abisyńczy· 
ków do swych linij i następ· 
nie obsypali ich ogniem kara· 
biuowym. Abisyńczyey straci 
li około 1000 łudzi w zabitych 
i rannych i cofnęli się. lnicja­
tywa przeszła w ręce Wto· 
chów, którzy z miejsca rozpo­

.wystrzelał 'hdeli cały rząd 
Zbrodn,lczy zamach komunistyczny w kościele 

NOWY JORK (PĄT) - Od 
jazd Lindbergha z żoną i 
dzieckiem odbył się w . ~ieł· 
kiej tajemnicy. „New Yorlt 
Times" twierdzi, że państwo 
Lindberghowie opuścili raz nę. 
zawsze Stany Zjednoczone, wo 
bee nieustających pogróżek 
pod adresem ich dziecka, liczą 
cego obecnie 3 lata. 

częli kontr - atak, 
ł'ona<l sto tanków i samocho 

dów paneeruych ruszyło do 
ataku. Abisyl1czycy nrnsieli 
się cofnąć. lJupierol gdy przy· 
były posiłki, stawi i opór na­
cierającemu wrogowi. Bitwa 
trwała ? godzin. Pole bitwy' 
jest wprost usiane zabitymi i 
l'ann_ymi. 

TANKI ABISYŃSKIE 
W bitwie wpobłiżu Aksum 

Ahisyńc:Bycy po raz pierwszy 
użyli własnych tanków. Na 
tym odcinku frontu opór wło­
ski był bardzo słaby. 

Duchowni koptyjscy pohu· 
~zali zapal żołnierzy. Przeko· 
nywałt ich, że za wszelką cenę 
powinni odebrać Aksum z rąk 
włoskich, by możn·a było od· 
prawić nabożeńs~~o w wigilję 

KURYTYBA (PAT)~ Rewo 
lucja komunistyczna, która 
przybrała na pólnocy Brazylji 
poważniejsze rozmiary, nie po 
została bez echa również i w 
Paranie. W Kurytyl>ie komuni 
~ci zamierzali opanować mia· 
sto w chwili, gdy generalicja 
wojsk federalnych i stano· 
wych oraz przedstawicie le rut 
du będą w katedrze na nabo­
żeństwie żałobnem za pole· 
głych lotników. 
_ Kilkunastu podoficerów z 
pułku lotniczego wniosło do 
kościoła kulomioty i amuni­
cję, pod pretekstem, że siano· 
wić ma.ią dekorację katafal· 
ku. Również na wieżach ko· 
ścioła . usiłowano ustawić kulo 
mioty. · 

Dzięki prmom:ą.oś_ci umy­
słu księdza, który miał cele­
brować nabożeństwa, zamach 
udaremniono, a żołnierzy 

Skradzione tajne· dokumenty· sowieckie 
· Kaz1now wydał w ręce niemieckie :· 

wraz z kapitanem Agostinho I wprowadzono stan wyjątko· 
aresztoiyano. W związku z--u- wy i po.licja areszt?wała kil· 
daremmonym zamachem, ka podejrzanych osob. 

Straszna katastrof a kolejowa 
23 osoby zabite, 24 ciężk·o i 50 lżej rannych · 

PARYŻ. - Drogą okólną na 
deszła tu wiadomość o strasz­
nej katastrofie kolejowej, jaka 
wydarzyła :się w Niemczech w 
wieczór wigilijny. Pociąg po­
śpieszny, zdążający z Berlina 
do Frankfurtu n. Menem, zde­
rzył się na moście koło Gross­
geringen z pociągiem osobo­
wym, który był przepełniony 

podróżnymi, śpieszącymi do 
domów na święta. ~kutki zde­
rzenia były straszne. Lokomo­
tywa pociągu osobowego, jak 
również dwa wagony wykolei 
ły się i runęły z mostu do rze­
ki. Dotychczae wydobyto z 
rzeki 23 zabitych, 24 osoby 
ciężko ranne i przeszło 50 lżej 
rannych, które odwieziono do 

szpitali w Jenie i Naumb1Jl'w 
gu. Władze niemieckie trzyma 
ją tę katastrofę w tajemnicy i 
nie wolno pismom podawac O 
niej do wiadomości publicz• 
nej. Przyczyną katastrofy by• 
ła wielka mgła, z powodu ktc).. 
rej maszynista pociągu pośpie 
sznego nie zauważył czerwone 
go sygnału. 

Zamordowanie .ministra chińskiego 
SZANGHAJ (PAT) - Trze 

ma wystrzałami z rewolweru 
został zamordowany były wi-

rządu nankińskiego Wang-1 wódcó wKuomintangu, ·wrogo 
Czing-Weia są, jak się zdaje, usposobionych do polityki zlili 
inspirowane prze~ część przy- żenia chińsko - japońskiego. 

ceminister spraw zagranicz- -------------------------• nych rządu nankińskiego -
Tang You-Jen. Mordercami są Krwawe manifestacje w Chinach PRAGA (PAT) - „Narod- mi~ckich. Podkreśla. przytem dwaj Chińczycy. którzy do­

ni. Listy'" powracają do kwe-1 dziennik, że K.ozimow uciekał tychczas nie zostali ujęci. LONDYN (PAT) - Reuter magając się rozpoczęcia akcji 
stj1 kra<l'zieży w tutejszem p1.. · z Pragi do ókolic, zamieszka· TOKIO (PAT) - Japoń- donosi z Hsinkingu (stolica I w Mongolji na wielkl\ skal~ 
selstwie sowieckiem, popełnic łych przez Niemców. Prawdo skie koła polityczne przywią- Mandżukuo), że w p_ierwszy Sytuacja uważana jest za bar 
ucj przez urzędnika tegoż po- podobnie spotkał się tam z zują wielką wagę do zabój- dzień świąt Bożego Narodze- dzo ~roźną. 
sełstwa, Kozimowa. Pismo łą- kimś, komu odclał tajne doku- stwa b. wicem.inist.fa :s:.raw za nia miały miejsce dwa starcia ARESZTOWANIE 500 STUDENTóW 

t t . k · k t ł t · b ł · h d ·' k' · d · k · M SZANGHAJ (PAT) - Przywróce-c·zy ·os a .Q.ie egze uc1e omn- meny, a e ęn me za ra go z gramcznyc rzą u na ms 1e- pomię zy WOJS ami ongo· nie ruchu kolejowego nastąpiło wsku 
nistów z tą kradzieżą. Mówi że sobą, jak było umówione, a go Tang You-Jena. Nie sądzą lji zewnętrznej i wojskami f·a- tek zarządzenia marszałka Czang, 
w chwiJi aresztowania K. w znarkotyzował. go i porzucił., jednak, aby miało to wywrzeć pońsko - mandżurskiemi. e· Kai • Czeka, który wysłał silne od­
Niemczech znaleziono przy Kozimow przebywa jeszcze w wpływ na rozwój stosunków den żołnierz mandżurski jest działy żamłarmerji, która zatrzyma~ 
nim więcej pieniędzy, mż u- więzieniu policyjnem w Pra-l chińsko - japońskich. Podkreś zabity, trzech Japończyków ła studentów na poi drogi między 
k dł S · · d · f 1n ' d · 1 k d h Szanghajem a Nankinem. Studenci ra . urna przewyzszaJąca zie l orma osci wy ama go ają wsza że, że zamor owa- rannyc . sami prowadzili lokomotywy, pusu-
kwotą ukradzioną wynosiła ja ZSRR -jes~cze nie .załatwiono. nie Tang You-Jena. oraz nie- Wojska japońsko - mandżur wając się zwolaa w kierunku Nanki„ 
kobY.150 t.Y.S• koro.n w. .mk, nie • „ • dawny: zamach na b, p_remjera ·skie okazuj, wielki zapał. do· nu. 500 studentów aresztowano. 

Cukiernia ,,Krakowianka'' Piotrków, Plac Kościusz~i l, tel. 12-14, poleca znanej do~roci własne wyroh cu~iernicze 
Nailepsze pączki po 15 gr., ciastka deserowe po 18 gr. 
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fweso~:ci:, Lombar ,warszawski okradziony na 150 tys~ 
'- amczNNA IL-~ bo strainicr cudzego mienia hulali lekkomrślnie 

GOSPODYNI Władze prokuratorskie prze-
kazały już do Sądu Okręgowe 
go śledztwo wraz z olbrzymim 
aktem oskarżenia w sprawie o­
gromnych nadużyć na terenie 
centrali Lombardu Miejskiego 
w Warszawie. W stan oskarże 
nia prokurator postawił kilku 
wyższych urzędników Lomhar 
du z dyrektorem Chodynickim 

całym swym maiątkiem 
wszelkich strat, iakie Wygow 
ski w czasie urzędowania mógł 
by zrządzić . . WarunK:iem dzia­
łania było, aby o każdem choć 
by na.Tdrobniejszem uchybie­
niu Wygowskiego, Związek 
był zawiadomiony niezwłocz­
nie, a to pod rygorem utraty 
raz na zawsze prawa Zarządu 
Miejskiego do żądania odszko­
dowania ze strony Związku. 

straty. • I rzędowania okazało się, że 
W połowie 1934 r. przypad- Dziubiński ocenia poszczegól· 

kowo w skarbcu Lombardu ne zastawy w sposób niesły­
stwierdzono brak zastawu, wy chanie stronniczy. Dziubiński 
mienionego w opisie, jako pier przec~niał specjalnie mektóre 

(monolog świąteczny) 
- Bardzo mnie cieszy, bar­

tłzo mnie cieszy, żeście mnie 
państwo w święta odwiedzili. 
Piękny to zwyczał wizyty 
świąteczne, bardzo piękny! A 
pani Kukasińska, to mi nawet 
gwiazdkę przyniosła. Bardzo 
ładnie z pani strony. 

Coprawda ja takich poń­
czoch nie noszę, ale będę miała 
to dać tej biednej sierocie, Ka 
si, co tu do mnie czasem przy­
·chodzi. 

Pani Sobkowska kochana, 
<łlaczego pani nic nie je? Pro­
szę się nie krępować. Niechże 
pani sobie czego dołoży, bo to 
nieprzyjemnie, jak jedne go­
ście bez przerwy jedzą, a dru­
gie nic. 

A panu Walentemu, ,..,~idzę, 
indyczka smakuje? Przepra­
szam, że półmisek na chwilę 
.zabiorę, ale na środek stołu 
'trzeba postawić, żeby się niko 
xn.u krzywda nie działa. 
_Proszę, proszę, pani Kuka­
mńska. Może cielęcinki kawa­
łek? Trzy złote kilo. Przed sa­
memi świętami podrożała. 

Co to? Pan ZYffieunt widzę, 
• ? . ? . xwęso wącha. „. ie .... Pan się 

łylko tak nachylił nad tale­
rzem, żeby się w kolano podra­
pać? Przepraszam, a ja myśla­
łam, ·że pan wącha. Niektórzy 
goście to mają taki zwyczaj, 
że wszystko wąchają. 

I dziwić się im nie można. 
Bo są ludzie, którzy co lepsze 
Yf kuchni dla siebie odstawią, 
a gościom tylko nieświeże o­
chłapy dają. Ale ja nie taka! 
Sama nie dojem, a gościom 
Clam co najlepsze. 

Moja jedna sąsiadka, to mó 
wi: „Cholera z temi gośćmi! 
Przyjdą, naźrą się i jeszcze ły­
żeczki ze sobą zabiorą". 

A ja jej tłumaczę, że trudno. 
Trzeba dla gościnności cier­
pi~ć. Tyle się. człowiek na go­
ści wykosztuJe, to przez jesz­
cze parę łyżeczek nie zbankru 
tuje. 

No proszę, pani Antoniowo 
może jesz<>zc kawałek? Trzeb~ 
korzystać, póki święta. Co pa 
ni zje, to panine! 

Wogóle te święta, to tylko 
a!a goś~i dob~e. My gospody­
nie, to się musiem napracować, 
:w~kosztm.vać, a goście_ przyjdą 
naJedzą się, napiją. Niejeden 
przez cały rok nie ma co w gę­
bę włożyć, więc sobie we świę­
ta chce odbić i z wizyty na wi­
zytę chodzi.„ 

A panu Adamowi czego jesz 
!t~e przrłoŻ)'."ć? Indyka pan już 
ZJadł, cielęcmę też. Szynki chy 
ha też pan ma już dosyć! To 
może te.raz ~oczku kawałek? 

He, he! Ja pana tak częstu­
ję i mi się śmiać chce. Zabaw­
na sce~a mi się przypomina. 
"JV _poc1ągu to było. 

Siedziały na,~rost mnie 
matka z córką. Obydwie tłu­
ste, jak świnie. Ledwo pociąg 
ruszył, odrazu do żarcia się 
:wzięły. 
J też, )a.k pan Adam, naj­

pierw poł mdyczki zjadły po 
tern kawał cielęciny pote~ z 
ćwierć kilo szynki. ' 
Całą drogę jad!Y· Aż mi się 

z samego patrzema słabo robi­
ło. I )ak już wszy~tko z.f adly, 
ta corka usta obciera i mówi 
'cło matki: „Mamo, zapomnia­
łam, że my jeszcze boczek ma-

" my. 
I dalejże obydwie za bo­

czek„. To świnie, co ?.„ He, he.„ 
A pan Adam dlaczego bo­

tzek o.dstawił?.„ Proszę, pro­
~zęl Niech Ean konsumuje. 
I ... Co to?„. Państwo już idzie­
t1e?: Tak pr_l(dko? Rozumie_m. 

na czele. 
Zebrany w toku długotrwałe 

go śledztwa materjał, wykazał 
następujący stan nadużyć, się­
gających kwoty_ 150.000 zł. 

WARUNEK · 
ODZfSKANIA STRAT 

I TELEFON NIE POMóGŁ 

ścionek z brylantem. fanty wyraźnie ze złą wolą. 
Nieco później wyszedł na śMIECllU W ARTE 

jaw brak drugiego pierścionka LICYTACJE 
z brylantem .. W obu "\~a~- Przy licytacji zastawó.~, 
~eh wszelk.1.e poszuk1wama szacowanych przez Dziubm­
rue d~y wy~ku. skiego, licytanci niejednokrot 

Za w1adomi.ony . o brakach nie wybuchali śmiechem, ho 
dyr. Chodymck1 me uz:nał n~; oto okazywało się, że zwykłe 
wet za W"kazane zaw1adom1c szkiełko zostało oszacowane. 
kogokolwek. o brakach w skarb jako bryla."lt, a bransoletka 
cu, podlega1ącym Wygowsk•e- miedziana, jako złota. 
mu. Dochodzenie wykazało, że 
Całkowite również pobłaża- Dziubiński specjalnie przece• 

nie dyr. Chodynicki okazywał niał pewne fanty, a mianowi· 
względem taksatora Kazimie- cie te, które _ _przynosili znajomi 
rza Dziubińskiego. Dziubiński, jubilerzy. Wypadków przesza• 
uprzednio b. dobry jubiler, cowania było przeszło sto. W 
wstąpił do Lombardu w 1930 rezultacie, zestawione fanty 
roku. Ale zaraz po objęciu u- nie były wykupywane, a gdy ... „_ ... ___ 11aaa_mm_11m _____________ m111m111E11 ____ s;m._„ szły na licytację - nikt ich po 

cenie szacunkowej nie chciał 
.kupić. Straty z tego tytułu się· 
gają około 10.000 zł. Zresztą. 
jak wykazało śledztwo, Dziu­
biński sam oddawał zwykłe 
mosiężne rzeczy do pozłacania 
i zastawiał je w lombardzie, ja 
ko„. szczerozłote. 

Dyrektorem Lombardu o nie 
słychanie szerokich uprawnie­
niach, był Stanisław Chodynic 
ki, który, wprawdzie pod pozo 
rem dokonywania kontroli, ka 
zal zaprowadzić w swem pry­
watnem mieszkaniu telefon na 
koszt Lombardu, w rzeczywi­
stości jednak żadnej kontroli 
nie przepr0wadzał i w rezulta­
cie miasto poniosło krociowe 

W 1929 r. skarbnikiem Cen­
trali Lombardu M1e.tskiego w 
Warszawie został Jerzy Wy­
gowski vel Wyhowski. Za Wy­
gowskiego złożył gwarancję 
Warsz. Giełd. Zw. Roboczy, zo­
bowiązując się do pokrycia 

,:Artyści" z mechanicznym nap~dem 
Kierowcy taksówkowi żyją sztuką i nadzieją lepszego jutra 

Szofer warszawski jest nie­
wątpliwie jedną z najpopular 
niejszych postaci świata pra­
cy. Wszyscy go mile widzą i 
wszyscy mają do niego tysią­
ce pretensyj. Trzeba jechać 
na ślub - bierze się w rachu 
hę przedewszys Łk iem szofera, 
·zdarzy się podcza$ tego ślubu 
katastrofa. - bierze się szofe­
ra.„ do kryminału. Winien, 
czy nie winien - grunt, że 
wiózł i źle dowiózł. 

Trzeba jechać na najniehez 
pieczniejsze peryferje miasta 
- bierze się szofera. Bezpie­
czeństwo gwarantują tu dwie 
rzeczy: bezpieczeństwo jazdy 
i odwaga osobista szofera, któ 
ry naogół „nie nawala" i po 
trafi „zachować się" w najgor 
szych nawet sytuacjach życio 
wych. 

NOWOCZESNY ZA WóD 
I NOWOCZESNY WYZYSK 
Serja wywiadów, jakie przeprowa 

dziliśmy z warszawskimi szoferami, 
powie Czytelnikowi naszemu o 
życiu szoferów, ich doli i niedoli. 

- Jesteśmy przedsta•licielami jed 
nego z najbardziej no~voczesnych 
zawodów - mówi nam jeden z braci 
szoferskiej - i nic chyba dziwnego. 
że jesteśmy równocześnie przedsta­
wicielami najbardziej nowoczesnego 
wyzysku. Słyszy się często, że szofer 
jest nieuczciwy, że jeździ bez liczni 
ka, że wozi pasażerów na własne 
konto. I słusznie. Nie mamy naj­
mniejszego zamiaru zaprzeczać te­
mu. Ale proszę nam powiedzieć, co 
mamy robić, skoTO żołądek woła 
jeść, a kieszeń mówi: „nie pozwa­
lam". Robi się kanty, o których zre 
sztq wie dobrze nasz pracodawca, ta 
ki sam częstokroć, jak my, biedak 
na ostatnim groszu. 

żYJĄ, JAK ARTYśCI -
SZTUKĄ 

- Niech nam pan zatem powie, 
ile wynosi przeciętny \rnsz zarobek 
dzienny? 

- Najwyżej złotych 4, a najniżej 
dwa. Tak, zdarza się bardzo często, 
że trzeba jeulzić przez cały dzie{1. 
aby przyjść do domu z zarobkiem 
dwuzłotowym. 

- Jak się w takich warunkach 
można utrzymać? 

- U mnie pracuje troclię żona i ja 
koś się lata. a inni majq swoje sy­
stemy, o których, niestety, pisać w 
gazecie byłoby trmlno. 

OD BIURECZKA DO 
MOTORU 

Inny szofer warszawski w 
pierwszych słowach oznajmia 

;prws 
-~--rozumiem ... Trzeba jeszcze. in­

nych znajomych odwiedzić. 
Szkoda, bardzo szkoda, że już 
odchodzicie... Dowidzenia, do 
miłego zobaczenia. 

Napoleon Sądek 

nam, że z zawodu jest biurali- - Czyli, ie można wytrzymać? 
stą i, że do szoferstwa zabrał - Tak tyllto nie powinien pan za 
się z konieczności ivcioweJ·, pominać o kwestji zasadniczej: tak 

-1 sówkę kupiłem w roku 1929. Były 
po zredukowaniu go z biura. to czasy, kiedy miałem uskładanych 

- Czy znał się pan przed- trochę pieniędzy i nie widząc inne-
tem na szoferce? go interesu, postanowiłem pójść na 

- Nigdy. Nie mając jednak szofe~kę. Dałem wtedy za maszynę 
żadnych nadziei na pracę biu 5 .tys1ę.cy .zł?t~ch. Był.a tylko lekko 

· ł · k uzywana 1 smrnło roozna było nazy 
rową, zap1sa em się n~ ursy wać ją nową. Teraz widzi pan, jak 
samochodowe. Skonczyłem I to wygląda: stary grat, który za 
kursy, znów siedziałem bez chwilę odmówi posłuszeństwa i wte 
pracy, aż wreszcie los zlitował d_y - kat.ast~of~. Bo p~ze~ież to, co 
się nade mną i widzi pan, że te się za;ab1~, idz~e na z~c1~, n~ no-

. · d: wy woz me mozna odło;;yc am gro-
raz JeZ zę. . . ? sza. Co więc należy zrobić, gdy wóz 

- I poprawiło się panu. odmówi posłuszeństwa? Poprostu bo 
- Byłem nędzarzem i je- ję się o· tem myśleć. 

stem nędzarzem. Jest jednak 
pewna różnica: o ile dawniej 
chodzić mogłem spokojnie po 
ulicy, bez obawy, o tyle teraz, 
niestety, nie mogę; w każdej 
chwili mogę się spodziewać, 
że podejdzie posterunkowy i 
jeśli nie zabierze do paki, to 
przynajmniej nałoży mandat 
karny. 

KARY BEZ KARESóW 
- I zaco? 
- Trudno byłoby wyliczać te wy-

padki. Stanie się o krok za miej-
8Cem dozwolonem, wiezie się pasa­
żera chorego i podjeżdża na niepra 
widłową stronę, żeby mu przyjść z 
pomocą, jedzie się za wolno lub za 
szybko - wszystko pachnie ruanda 
tern karnym, protokółem i paką. 

- Są jednak przepisy ruchu, do 
których trzeba się zastosować. 

- ow~zem przepisy są, ale te 
przepisy najczęściej kłócą się z żv 
ciem. Przepisy powinny naogół ul.i 
twiać ludziom życie, a jeśli idzie o 
p1·zepisy ruchu kołowego, to wiele 
z nich utrudnia tylko życie. 

SAM SOBIE PANEM.„ 
ZA 8 ZŁOTYCH! 

ZASTANó WMY SIĘ, 
PANOWIE! 

Tak więc, mówią o swoim za 
wodzie szoferzy warszawscy. 
Że nic w swoich skargach nie 
przesadzają, można im wie­
rzyć. Należy tylko zastanowić 
się,jakie przyczyny składają 
się na tak.i katastrofalny stan 
rzeczy? Bo przecież w chwili, 
kiedy mówi się o motoryzacji 
kraju, i to mówi się bardzo o­
ficjalnie, należałoby sobie ży 
czyć, aby ludzie mający przy 
motoryzacji pracować, mieli 
spokojny kawałek chleba. Jak 
można mówić szoferowi o mo 
toryzacji, skoro on wie doslćo 
na e, że już "\V tej chwili nie 
ma co jeść. A co będzie, jeśll 
liczba samochodów ulegnie 
zwiększeniu? Zanim kupimy 
samochód - trzeba mieć na 
sFtmochód. 

ALE TO JESZCZE 
DROBIAZG! 

Ale te nadużycia są jeszcze 
drobnostką w porównaniu z 
tern, co zrobił Wygowski. 

Wygowski z powierzonego 
mu skarbca wyjmował cenniej 
sze przedmioty zastawowe i za 
pośrednictwem różnych osób, 
przeważnie posłańców, zasta· 
wiał je po raz drugi, oczywi­
ście, uzyskaną w ten sposób 
pożyczkę, obracając na swoją 
korzyść. W obawie, by oszu· 
kańcza manipulacja nie wyda­
ła się w razie zgłoszenia się 
właściciela zastawu po wy­
kup, Wygowski fant oakład~ł 
w poprzednie miejsce. 

JAK JVISJEC, 
TO ZA OBIE NOGI 

W czasie rewizji u Wygow­
skiego, znaleziono kilkaset do­
wodów tych fikcyjnych zastaM 
wów. Biegty orzekł, że ogólna 
sum.a strat, poniesionych przez 
Zarząd Miejski, sięga w ten spo 
sób około 115.000 zł., ilość pod 
jętych przez W ygowskiego cu 
dzych zastawów, i ponownego 
ich zafantowania wynosi 338. 

W ygowski, celem ukryci<t 
dokonyw: n.ych malwersacyj 
wszedł w ,porozumienie z dru· 
gim urzędnikiem Lombardu, 
Henrykiem Nowotniakiem, któ 
ry otrzymywał od Wygowskie 
go ze skarbc:i fanty, celem ich 
ponownego zastawienia. 

DRAMAT, śMIERC, 
WIĘZIENIE I SĄD 

Gdy się nadużycia wydały, Trzeci nasz rozmówca jeot jedno­
cześnie szoferem i właścicielem tak 
sówki. 

- Tacy, jak ja - mówi - zalicza 
ją się do burżuazji szoferskiej. 

porady 4"upo 
prawnej 

wszystkich malwersantów osa 

I 
dzono w areszcie. N owotniak 
po odstawieniu go do więzie­
nia, popełnił samobójstwo, =--------------= sprawę więc przeciwko niemu „m11._..„„ ......... „„ ... ..:molB!l1E1DiB„IElll!lliiilliSlllm1111111„„___ umorzono. 

- He pan w takim razie zarabia? 
- Około ośmiu złotych dziennie. 

MODNA CHOINKA 

I Czqtajcie „ We.sole ll'iadon1ości" 

Wygowski i Dziubiński od· 
powiadać będą za nadużycia 
popełnione z chęci zysku, udo 
wodnione bowiem zostało, iż 
zrabowane pieniądze obracali 
na swoją korzyść, prowadząc 
luksusowy i hulaszczy tFyb Ż}. 
cia. 

Dyr. Chodynicki odpowiar 
dać będzie za bezczynność i 
brak kontroli, skutkiem czego 
Lombard poniósł ogromne stra 
ty, a między innemi i tę, że 
P,Warancja udzielona przez 
Związek Giełdowy za czyny 
Wygowskiego, wygasła. 

Termin rozprawy w tej sen­
sacyjnej sprawie. wyznaczony 
będzie ~·· stvczniu ~rzyszłego 
i: oku. 



. . 
~fr. „ 

·Tlan1aczenie 
in.ów ąa1zqn1 

Cz9telnl"on1 
Pani llulszka M N. opi!.uje dwa 

sny. /. których jt'dcn In.mu; 
„i;nilo mi się. i.e plym;luru jakimś 

sła\\Clll, po którt'go powierzchni 
pływliły gluwy ludLkie. Gdy p~~e­
ply111:łum ten st rustuy staw, zbl.1zy­
łu i-ię du mnie jakuś stara kobieta, 
pt.Jula mi sk rzypl'e o je~uej .stru­
nie i kazała mi ~ruć. Ju się tcJ ko­
biety strnsz111e zlt; k luru, przeżegu11-
l1uu się trzy r111,y i dopiero zaczi;­
łam grać." • 

Sen powybzy wrót.y, te będzie 
Pani świu1lkicm wypudku lub kut11 
strofv. Stursza kobieta przyi:.łyży 
się Pani. Niedaleka podróż czeku 
Panią. Ujrzy ł'aui chorego umysł11 
wo. 

Piętnastolatka. Bę1lzie się Pani 
nade! ksttułciła, motliwa jest jed­
nak czasow11 przerwa w nauce. Po­
lepszenie bytu 011stąpi nieprędko. 
O wyjeździe zagrnnicę sny nic nie 
m6wią. Pozna Puni ładnego szu ty· 
ua. Czeka Punią niedaleka poJrói„ 
~L K. Lwów. Wyjdzie Puni za 

mąż. To nieprawda, że usohy uro. 
dzone w sierpniu nie wychodzą zu­
mąi.. Rówuieź imiona Pani nie sq 
nieszczęśliwe. N11 loterji może Pu­
ni gruć. Szczęśliwy dzieli - śro<lu. 
Numeru sen Puni nie wskazuje. 

Warszamiattka Z. R. O świętach 
seIJ nic nie mówi. No lotl•rji może 
hrni grać do spółki. List nuilejdtie. 
Picnią1l1.e otrzyma Pani. Wydatek 
będtic. 

Apolońcia Uli. Sny wróżą rychłe 
~m11ip1~jś.cic z m!lośc;I. Szcl~liwy 
ła111 dt1en - pou1c<lzwlek.. Bc.~t:e 
prlet'IH1d1.k.a z miłym chłopcem. Zu­
pro•uq t'unią na talmwę 

Stcłnisłmm1 I. ;5. \\ życiu Pani na­
stąpi polt·pszeuic uaskutek. uuglcj 
21111u11y. ~._ · ltte -klótni<1 ilomuw:i. 
N1ed1 Paui mniej się pr.tcjmuje i pa­
nuje uud „wemi uerw1u111 . .Stutyuku 
oU\\ ic<lti 1'1111ią. 

Serctt 1ia ruzdro:tu Adorator Pani 
mc'1w1 pr.u\\11", d wohl'C tt-go życie 
l '1111 i u1a j ui t rt•ść. l'r tystłuść bę1ltu.• 
pu111yśłn1· Przewijujący llmntek <lo­
tknic P11nią. 

11.AD..IO 
6.lO ł.ulc1JJ11. 1>.l) l'olluJku. b.lł G1mDlllłV· 

b. 1>511 Mu')""· 11.s: S)gDBI ~a•u. IJ.ilo 
ilcJu11I. IJ.I> Mu~)k<ł. 13,.~ Cbw1U,„ gospo 
dar.twa. l>.lU „l ''""" pr11<")°'. l~.lU „S1111c 
.jąct' ••ę łu1tcp1uu)°'. 11>.00 Pui;„Junklł Jla 
('bnr-.·h. ll>.U Kuun.rl. 1:,.'U l>.un•·e11. 17.50 
Pc.ralln1k •portuW). 11>.Ull ··"l"'I Jl gruJui„··. 
J8.3U ł'ui;uJtrnb. IY.05 li.olll"l"fl. 19,łll \\ 111Ju­
mośd blJOrtuvi"c. lłJ,.&5 !.~u1u.omku1 $uu:·guw)'··. 
211.llu „ W ruzll> 1 1•woJ•n„." • .:U. IO Mt'l1.UJe 
<ipcrcll'k. ~I.IO „Olluul., • Polaki"". ~1.15 Kun 
cert Ulut} k.1 rrłrnc:uaku.oj. .!.!.!U „Czy uic :tłl 
"'1t·Mlłur· .:.!.SU Mu') ku. tuuct:,ua. 

1ll/lJ - :.o.\'411 - u.1» •ILU /::PUK 
li' PCJLSJ; lł..U /łAOJO 

t>if'rws•• polu"• wieku łłS--~u p1ch,t;11uje sto 
l'4Dn1e lurlJI.; a.utł) • uklutł.tle łlłl rriu lDftlrU 
mcntulm.-•. 1uJ'·,~:.C:u.·J uu ktJ.Wes)n. eJkrt)pt·c 
i w1olooc.·a.·lc;. !>tmut) le. lc.1k ;- .,. aue I rio !:)o­

nat~ s"liułc.tJą a,u; t.U.i.W}<'J.UJ aJbu 1. azcu·gu 
t.ti1tów J~wU)ch, „(bu ? kJłk11 ...,,.t„wi„11)d1 
Z6 łKJbłł 1Ul.UJC C::tt;M'J. ł\.ttllłJJUZ) l'Jt: tego Hr 
dlli.Jlł. tSdt:tu• 1 1ł.„111Jlu uał)a:t'ł rdJJu.ałlu.·hu.· 
~c dma 27 b. m. u g:oJ" tl' •• >u w w~ kuruuuu 
ALl.11u,i..11•J, W) "'"'k1.1, Uc!Jlcwak1egu t Zy· 
g'1d!u. 

•• APEL 2? GHU/Jl\'IA" 
RAl>JOW A 11/J /J)'CJA UKUL/CZ.VOśCIOW A 

Dnia 21 gruUuto, w ruc.t.nicę Pow'itania 
W 1u ~"polak1cgo ru.ti;łuśu1a pozo„fb;ka oudu 
n.n fah 0$(Ullmpuhk1t'J .f('C«Jłl.łlłq ttuJ~(:j~ uk.i1-
Lcllm>CiOWJ&. AuJ~cja naJuna l><.-dLie u go· 
d.iinac 18.00 w UJ!fU.t'uwau.iu Stani~1uwu Ko)a. 
Prugua.m obt·jmuJe autt'nh<"łne 1.no~1cnki 1 tek 
81) ,..tJrwie .l. pa1111~t111ków. śp1cw111ków 1 
zb111rkow vuezyj. Audycją ta fJflClllt."21Je fłl· 
~hsluduU'LOW w ti.llilv .:ucrt: Powstania W1eJ­
kupobkiegu. 

1i llvL..of I PASJANSE PRZEZ RAl>JO 
Odw1L~ <U) lutl•ki 1J•K·1~g du •gad) wania 

prłl SLłll•(° I wu • ..-ój kuli s1>ecjtilD) w j>eW• 
·aycl1 okresadt roku. Puc.J .tm1.k1t·tn w1c:i.łcłbu1.r 
shui 1 prurot·iw uj~t~cb w Formę itabttw).Jm 
dol>nie jak „An1frtl'iki'" stui rów1m:t lra y. 
cja Nuq S)"lwcstrowej. S) lwc•lrnw) wuno. 
Io~ 2l gruJ111<t u god•. JO.UO pióru Aulou:ego 
Bo.11 ·1u t1.(' łł str; dookoła tych t .ktu­
aln,·rh l•mal6w. 

W CZTERY OCZY 
lniymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 

PluqaHte „„n1acki"' n1ężczgzn 
„Wołynianka" tnkl\ nam Jokąd się udać z dzieckiem łam. Jedyną osłodl\ było mi f wiózł mię na odludzie, pra· 

nadsyła spowiedź: przed straszną zimą, ani co dziecko moje. wie że do lasu, i każe mi tu 
„Panie He<laktorze! Straci- jeść. Szukałam jakiejkolwiek Gdy 8-letni synuś tulił się pokutować. Nie wolno rµi 

wszy wszelki nadzicj"ę i wia· pracy -bezskutecznie. Wtedy do matki, ten straszny czło· pójść posiedzieć cło ludzi. By­
rę w zmianę osu, i żyjąc, jak to poznałam człowieka, do któ wiek powiedział: „O ile jesz wają dni, że nie widzę ludz· 
skazaniec, którego wyzwoli rego nic, prócz odrazy, nie czu cze raz to zobaczę, to tak dam kiej twarzy, ani głosu ludzkię 
tylko śmierć, chciałabym po· łam. Nie okłamywał go nig mu w łeb, że zdechnie na miej ąo nie słyszę. Ten potwór kła 
mimo to otrzymać jakt\Ś otlpo <ly. Słowo „kocham·· uie padło scu'._ Od owego czasu tuli- t1zie się do łóżka o godz. 1 wie 
wiedź. z moich ust Lecz dla nie_go mi liśmy się ukradkiem, aby nie czorem, a ja sama w małym. 

Postaram się streścić bistor łość nie grała żadnej roli. Ni· widział, jak kochankowie. ponurym pokoiku. jak w gro 
ję mego życia. Jestem je<luem kogo nigdy nie kochał, jak Nie mając możności wy· bowcu, żywcem pogrzebana, 
z sześciorga dzieci biednych sam mówił. Był to prawie, że brnięcia z tej sytuacji, żyłam żyć . muszę. Noc ciemna, jesien. 
rodziców. Gdy miałam 8 lat, przeżyty człowiek, prawie tak. Szedł rok zn rokiem. na, długa, bezsennie spędzan, 
ojciec mój umarł, pozostawia idjota, i w mniejszym stop· Krzepiłam się jedyną nudzie- myśli straszne, ciężkie, lecz je 
jąc b dzieci i matkę naszą na niu zwyrodnialec. On to miał ją, że syna wykształcę i bę- szcze gorszy dzień! 
pastwę losu (gdyż żyliśmy z być tym szlachetnym, który dzie t~ m! n~gro~ą za z!llarno Doktór mi zalecił jak naf 
pensji). Matka, nie mając inne podaje mi zbawczą dłoń. ~nne zy,c1e 1.moj~ męki .. Le~z rychlej opuścić ten dom i zriue 
go wyjśc:ia, aby nie dać nam Bałam się tego człowieka. t tu zawod,„ •. !;yo 01echętme się nić tryb życia. To .całe dla 
wymrzeć z głodu, jak kocięta Oo zaś, nie pytając nawet o uczy, choc jest zdoła~. Ao?r· mnie leczenie. Przyjęłabym 
ans porozdawała. Poszło się w mo.ią zgodę, dni na zapowiedzi n~nlna atmosfera. tak.tego ~y- każdą pracę. Jestem sumien• 
świat na tułaczkę. i ślub nasz się odbył. Cóż, że eta domowe_g~ Ujemnie WJ?ły· na. uczciwa, zdolna, bez fał· 

Gdyby nfo to, że byłam io- on mi wstrętny, ale dziecko wa na ~rnzl1wą duszę dz.it;: szu, idealistka, i dlatego to ŻYJ 
na, niż reszta dzieci, możeby moje nie będzie marzło i glo ka. C?bo.1e z synem oab~'~tłts- cie jest dla mnie tak.ie strasz• 
życie nie duło mi tyle gory· dowało. I tu się zaczęła sto- my s1~ choroby serc~wej i n~r ne.' 
czy. Jestem bardzo wrażliwa, kroć forszn tragedja. Poznaw wowej, bo ten człowiek gro<1:1ł J k • rd . • 6ł • 1 ... 

· ) k" · b · · b • · N a naJ~e ecznteJ wsp cm1ę Sh1111 
natury marzycie s tej, pragnę szy iżej tego, co sic: miano- nam za OJs.twem. a noc za· doli Pani, bc:dącej rzeca:ywiście pie. 
się uczyć, bo tylko w nauce wał mężem moim, błagałam ~ykalam się na kłuc.z erzed kłem na ziemi, nie motemy zarazeJll 
czuję największą rozkosz. Nie go o wolność. Nie chcinłam 111m w osobnym pokoju t wte nie wyrazić zdziwienia, te nie zazna 
stety, los bezlitośnie goni po już ani dachu, ani chleba je· dy mogłam spókojniej spać. je Pani tudnej pomocy oJ·1yna. hS 
111nej drodze życia. Trzeba za go, lec·z byłam w jego mocy. Obecnie syn mój jest poza r~ podobno s.ię jut us~mo~ziełni_ł. Pa 
rabiać na chleb. Trudno opi- Nie pozwolił. Chciał, abym u domem i pomocy mojej już m .tyle .dla ~iego ~ycierpiała, n~e. eo 
suć, co cLrzcJc· walam, widząc niego popełniła samobój'- nie potrzebuj·e Mąż czyli ten faJąc 81ę pr~etł nicze.m. t.e pow!n1ea 

: k . ' uważać sobie za święty obow1~elr 
dzieci, i ące o szkoły. lle łez siwo. Nie zrobiłam tego, boby straszny człow1e , Je~t na e~e zaopiekowanie się P11J1ill. 
przelanych! Czekałam stale mój syn nie miał nikogo na ryturze. I oto teraz, Jak~y, się Jeżeli sam się do tegoillepoczuwlji 
na jakiś cud, lecz nie doczeka ~wiecie. I tak żyłam bel'. _poca z~awa~o~ ~o~ła~ym .odejSC .od niech go Puni do tego wezwie. Nie 
lam się. Nie nadawałam się łunku, bez pieszczoty. Nig~y· 111ego 1 zyc Jakiem mnem zy- luleżnie od tego. gotowi jesteśmy Il• 
uni do nia1iczenia dzieci, ani 

1

1 go nie dotknęły usta moje. Ni ciem, lecz teraz jest uajgo· mieścić bezpłatnie ogłuszenie o po­
do innych robót domowy<:h. i gdy się do niego nie przytuli rzej, bo już dwa łata, jak wy ~zukiwaniu pracy przez Panill. 

~siążka jedyuie była dla urnie ------------------------------------„ wszystkiem. Gdy przyszlam 

~~u~~t~~~oś P.~z~'jl:w;:~~~k1~~ Sankc1·e 10- ba1·ka dla na·1wnrch 
etaze1·k1 z ks1t\L:kruu1 1 kaL:<lą I 
chwiłkQ, wolu1ejiszą o<l zajęć. 
pośw1ecata111 czytaniu. Papierowy zakaz nre wstrzymuje obrot6w 
Byłam b. łatluą dziewczyn· 

ką. Wszędzie, gdzie się znała- Jui pięć tygodni minęło od trzymują wszystko, czego im 
.dam, siQguly po mnie pługu· chwili, g<ly Liga Narodów trzeba właśnie przez tę „zam­
me ,,macki- mężczyzn. Nte ro- wprowadziła w życie saukcje kniętą granicę". Tylko sposób 
zumiałam jeszcze, o co im cho gospodarcł:e przeciw Wio- transportowania zmienił się. 
<lzi. U<l oaJmło<lszych chłop- chom. Miano odciąć dopływ Większość towarów nie prze­
ców do starozych dziadów, każ surowców i niezbędnych pro- wozi się koleją, jak dotych­
<ly wyciągał łapę po 1.11erozwi duktów. Czy sankcje są ściśle czas, a ciężurowerui autami 
nięty jeszcze pączek. Wywija przestrzegane? Oficjalnie, tak. W ten sposób można bowiem 
lam się, juk mogłam. Pamię- .Lecz w rzel'zywistości do I z łatwością uuiknąć kontroli 
lam ucieczkę wśród nocy pt·a Włoch przewozi się wszystkie urzędników celnych. Nu szo­
wie na90. Lecz medlugo rni niezbędne materjnly i sto:su1.1 sach prowadzących do Włoch. 
duli życ i być dzieckiem. Pew ki handlowe są w pełni utrzy- panuje takie ożywienie, jakie 
uu kobiefa sprzedała mnie, ja mane. Dzieje się to na drodze go ta.ui jeszcze nigdy nie było. 
ko moJa niby optekunkn, a . t 

towary włoskiego pochodze­
nia. Mimo to przez granice; 
francuską przechodzą wielkie 
transpouy. Są one jakohy wy; 
sylatJe <lu Ameryki (Atmlryka 
nie bierze udziału w sa.nk· 
cjach) przez porty frant·u· 
skie. Jednakże wcale ich się 
uie wysyła do Ameryki. Są po 
prostu zatrzymywane we ~'ran 
cji i wręczane odpowiednim 
odbiorcom. 

We . , łoszech robi 8i~ 
wszystko, by zniechęcić pu· 

później wygunln mnie ze swe przemy u. 

go dom u. . Przedewszystkiem należy 
H.ezult~tem tego było to, ze I pamiętać, że Austrja. nie bie­

maJąc niespełna I.at 1.b •. zosta- rze udziału w sankcjach. Wo­
lum matką. Urodził m1 srę syn. bee tego wymiana towarów 
Ud _o,~eg~ czasu. tułałam srę między Austrją a Włochami 
po. sw1~c1e z dz1ec1ątk1em, z odbywa się nietylko normal-
11aJdroz~zym . skarbem, rne~o nie, ale jest jeszcze hardziej 
serca, ute maJąc ua sw1ec1e wzmożona. 
nikogo bliskiego, sama prawie 
dzieckiem będąc. Tak żyłam, 
chowając syua do Uit 8. Znów 
czekałam na cud •.. 

Pewnej puuurej jesieni by­
lam bez wyjścia. Nie miałam 

Poza tem granica między 
Wlo1.:hami, a krnjami „sankcyj 
nemi„: ł'rancją i Szwnjcarją 
me jest w<.;ałe zamkuięta. Sunk 
cje są sankcjumi, a Włochy o-

~oza tem prze!llytnic~ ma~ą bliczuość do towarów pocho· 
tysiące. spos~uow um~nn1a dzenia. zn.granicznego. We 
koutrolt cełneJ. Wy~yła s!~ na wszystkich skł~pach umiesz• 
przyk~?-d towa.r z ł .rancJt <lo czoue są wywieszki z krzyCZll 
A_ustrJ1 ~ranzytem pr~ez Me-1 cemi napisami: ..Nie kufujde 
djol~n: 1owar na gramcy fran towarów zagranicznych. Po· 
cusk~ef pr~epuszcz~ się _do pierujcie wyro~y krajowe!"~ 
Me~jo n~u 1 tu go ?tę ZEll!'LY· Jest to jednak tył.ko ma•nienie 
muje? u.i.e przesyłając dalej. szurego człowieka z tłumu. 
Również i wywóz· z Włoch W zasadzie codziennie pr.;ey„ 

bardzo ucierpiał z powodu bywa do Włoch bardzo wiele 
sankcyj, choć te zabraniają towurów zagranicznych, bez 
by kraje biorące w nich u- których można byłobY. tu si~ 
dziaJ, wwoziły na swój teren świetnie obejść. 

. '. . . „~ . ..; . . . „ " ,, ,'' - " ,i ' • • • • ~ - • . -· „ - -

OANll=:L BAt:HRACH -, 

Siadami przestepców 
Z pamit:tników b. aspiranta 

Warszawskiego urządu Sled.czego 

zapomniałem o całej tej spra-1 ulicy Marszałkowskiej. Hoz· wróciłem do swego stolika. 
wie. gl4dając się po sali, ujrzntem Obserwując nieznacznie jej, 

lJpłynęło od tego czasu kil- uagle przy szampanie i owo- towarzystwo, dostrzegłem, że 
ka miesięcy. Z tytułu mego cach liczne towut·zystwo. mówią o runie. Widocznie pa• 
stanowiska służbowego bywa Przyjrzawszy się bliżej, zuu- ni H. powiedziała Un., kim je• 
Iem bardzo często w nocnych ważyłem wdówkę po panu lt stem. 
lokalach i kabaretach, gdzie Obok niej siedziała mJocJa ko Powracając do dom._, ro> 
między solidnymi kupcami i bieta, również burtlzo przy· myślulem cały czus o tern nie 
obywatełanu ziemskimi uwi· stojua, oraz trzech . panów. spodziewa.nem spotkaniu. Mo 
Jali się róznego rodzaju afe- Obie kobiety, widocznie już je dawniejsze podejrzenia co 

Przez lekkomJIS'lno'' do zbrodn·1 rzyści I ntebieskie ptaki. Nie- podchmielone, zad1owywaly do śmierci jej męża powróci· a 1·az zdarzyło uu się, że w to- się wyzywająco i głośnym ły. Co bę<lę sobie zawracał gło 
1 I. 

Masz babo redutę, pomyśla­
[em, zegnujqc ją. 

Na mÓJ ukłon odpowiedzia 
la kiw111ctc1em głowy. 

- Uobrze c1 t.ak - zwrócił 
się <Io u.nie kolegu, gdy znale 
źłi8my się na ulit·y. - jeżeli 
ha.ha poda na ciebie skargę, to 
Lą<lziesz StQ Jeszeze musiał gę 
sto tlu111u<.;zyć. Ale, psiakrew, 
ładna kobieta i, jeżeli uawet 
pomogła <faiadow1 do prze11ie 
aieaia si._ na fono Abrahama, 

" 

to jej te_go też nie można brać warzystwie kolegów przery- śmiechem i rozmową zwraca· wę tą sprawą? - pomyślałem. 
za złe. Poc-0 się dziadowi za· walem huczną zabawę i, roz· ly uwagę całej sali. Wszak lekarz stwier,lził przy 
chciało takiej młodej i ładnej r~ucające~o na lewo i. prawo Prędko się pocieszyła mło- czynę śmierci, a że - młoda 
baby? p1en1ędzm1, .gośc!a zabierałem da wdówka, pomyślałem w du wdówka, po śmierci rnałżun· 

pod ~we op1ekuncze skrzydła chu. Chciałem zobaczyć, ja- ka, sobie używą., to też nie 
Zajęty myślami, nie odpo- 1 .umieszczałem w ~łatce: . kie wrażenie wywrze na niej można .iej brać ~złe. Z pew· 

win.dałem na przyciuk1 kole- Nle był~~ zatem nule wtd~aa moja obecność, to też powsta nością nie było to małżelill!two 
~i. Postanowiłem po powrocie nym gosc.iem ":' .t~go rodzajµ tern od stoi. \ a i, przechodząc z miłości, tylko z wyrachową.· 
do biur~ nie_ c~ekać na jej lokalach 1 włascJC1ele tych spe l k ' ł nia, ustaliłem bowiem, że pan 
"kargę '. złozrc raport ? mo- lunek na sa m mój widok dr-że r_rze~ sa x•. 5 iero~a em swe R. był ciłowiekiem bardzo bo 
ic_li podejrzenrnch, co tez uczy li, czy przypadkiem nie przy- roki w kierunku ich stołu. gatym, to też młoda. dziewczy-
ntłem. . szedłem , by im zabrać jedne Zauważyłem, że pani R. po· na połasiła się na jego .mn­

Widocznie młoda wdowa I go z dobrze płacących gości. znała mnie natychmiast i stro l 1ątek i poświęciła swą mło 
zrezygnowała ze zlożenia skar l'ewuej nocy udałem się do piła się na mój w ido~. U<lawa dość. 
gi na mnie i w nawale p.i:a.cy_ kabaret.u nCzarnY. Kot„ przr. lem, ~e jej nie po~naję, i po· Valszy ciąg jutro. 

• 
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ll'llLOŚĆ NA BEZDROŻACH 
Pamiętniki córki warszawskiego ·milionera 

PIENIĄDZE SKOŃ'CZYŁY 
SIĘ! .-

. Tajemnicza wizyta zafotry 
gowała mnie bardzo, mimo, że 
przeszłam do drugi ego poko­
JU. Drzwi były uchylone i mo 
glam słyszeć rozmowę owego 
osobnika z Henrykiem. 
. - Mam c;łla pana interes -
powiedział. 

-. Interes - zdziwił się Hen 
ryk, : a kto . pan jest właści­
wie? 

Niezna_jomy skrzywił się. 
- Kto jestem, to wszystko 

}edno. Jestem uczciwym kup­
cem. Nazwisko moje nic panu 
nie powie. 

- Cóż to za interes? - za­
pytał Henryk, nie zdradzając 
zbytniego zainteresowania, 
gdyż ani ów osobnik, ani jego 
1pos6b mówienia nie wzbudza 
ły wielkiego zaufania. 

- Bardzo uczciwy interes, 
bardzo porządny interes - za 
&trzegał się lllezuajomy. 

l'rzysuuął się <lo niego z ta­
jemniczą mmą i zaczął mu 
szeptać prawie do ucha. 

- Pan miał p1en1ądze, pan 
miał okręt, a teraz nie ma pan 
am okrętu, ani pieniędzy. 

Henryk nie mógł urn przy­
znać . racji tym wywodom. 
. Nie~uaJoruy ciągnął dalej. 

- Pan nie jest stwor~uuy 
do takiego _ życia, co pan wa -
dwa sloty 1 dwa garn11ury. Po 
eo panu klepać bie<lę ( .Pau 
może być znow milJonerew. 

Henryka nie pou1ósł entu· 
zjatm u1eznajowego, w1dac 
hylo po n1w zU1ecierpliw1eu1e. 

- N 1ech pan mów 1 na•·esz· 
cie, o co panu chodzi - pow1e 
dziaL 

- Mam dla pana· partję, sto 
ty~i~cy posagu - pan rozu­
m1e? 

Henryk spojrzał na niego 
zdz1w1ony. 

- Panienka. palce lizać, ja 
ka elegancka. Jaka wytworna, 
tatunio JeJ daJe co roku kilka 
oa8c1e tystęcr, coby oua Jecha 
ła w naJdegantste kurorty. 

Heuryka sw1eszył jego spo 
sóh wowieu1a. 
~ U ile mogę zorjentować 

!iię, to wa pan. dlu lllnJe wa· 
try lll0llj81 lltł proµu~)'CJ tt r 
Gość u!Sm1ecł1uttl s1" stodko. 
- tlarlltu mi prtykro, ale 

muszę µana rozczarować, gdyż 
już Jestem zarQcwny - rzekł 
łieuryk. 

- Co znaczy zaręczony? 
Jak ja pana proponuję taką 
partję, to pau u1e powinien 
&1ę ż.astanaw1ać. 

W yszlam z drugiego poko­
ju i stanęłam przed gościeUl. 

,_ Włas111e ja .Jestem narze­
czoną pana Henryka - powie 
dzial'am. 
Gość był wyraźnie -speszo­

ny. 
- O, ja bardzo przepra· 

szam, ja Die Wted.tt.afem, że to 
pant. ·1 aka przyistoJ na kobie­
ta. Ja JUZ idQ. lrol>1łam srogą 
min·ę i podeszłam do pośred­
nika, uda,iąc, że się na niego 
zamierzaJu. 

- I o pan chciał mi odbić 
narzeczonego_ dła jakiejś bo­
gatej lafiryndy. No, ja panu 
pokażę! 
Uługo śmieliśmy się, gdy 

oiefor1unuy pośrednik szybko 
wyniósł się z mieszkania. Wi­
dać było, że się naprawdę boi, 
łlhy ode mnie nie oberwać. 

* 
Gdy człowiek ma do czyn ie 

nia z wielkiemi interesami, ob 
raca wielkim kapitałem, na· 
gle przejść na dosłownie gro 
szowe zarobki jest bardzo 
P-rzy_kro •. 

„ 

Nie było innej rady, musiał 
Henryk oglądac się teraz za 
jakąś pracą, pracą, którahy 
pozwoliła mu skromnie wy-
7yć. 
Zaczęło się Qbchodzenie 

starych znajomych, rozmai­
tych dyrektorów i właścicieli 
przedsiębiorstw. Każda wizy­
ta miała mniej ięcej taki 
przebieg. 

- Chciałem pana prosić Q 
jakąkolwiek posadę - zwra­
cał się Henryk do dyrektora. 

- Pan prosi o posadę? -
dziwił się dyrektor - pan, 
właściciel statku i szczęśliwy 
narzeczony jednej z najposaż 
niejszych panien w Warsza-
wie. · 

Henryk opowiadał krótko o 
siracie statku i o tem, że jest 
bez pieniędzy. 

Dyrektor słuchał chętnie, 
wyrażał współczucie i„. na 
tern się zawsze kończyło. 

Tymczasem resztki cudem 
ocalonych pieniędzy topniały 
z dnia na dzień. Miał, cupraw 
da, jeszcze kilka tysięcy zło­
tych, ale u ludzi, którzy dah 
weksle t nie m1el1 ochoty za 

Kr. ~r~eum. 11!1. p„ Zd1111,„,..y 
Dawn. Dzlawuapolskl 

nie płacić. W lombardzie Hen 
ryk stawał się coraz częstszym 
gościem. 
Aż nadszedł dzień, że Hen­

ryk wyd'ał ostatnią złotówkę, 
i srebrna papierośnica, ostatni 
znak dawne\· świetności, powę 
drowała do ombardu. 

Elektrownia zamknęła świa 
tło, gazownia dopływ gazu. 
Był zimny i słotny wieczór 

jesienny. Gdy przyszłam do 
Henryka, zdziwiło mnie. że 
siedzi po ciemku. 

- Zamknięte - rzekł Hen­
ryk krótko, wid·ząc mó.i ruc:h 

ręki w stronę kontaktu. I - Na kolację idziemy do 
Zrobiło mi się strasznie przy „Oazy". Zaraz mi przyniosą 

kro. Miałam w oczach łzy. tysiąc złotych. 
Henryk przyciągnął mnie Zdziwiona wytrzeszczyłam 

rlo siebie i pocałował w poli· oczy. 
czek. - Co takiego? 

- Głupstwo! - powiedział - Mówię przecież wyraź• 
cały urok żyC'ia polega na nie! 

tern, że człowiek raz jest na Na schodach słychać by. 
wozie, raz pod wozem. Wid11a Io C'zyjeś kroki. Po chwili kiof 
lam, jak nadrabiał miną. 7apukał do pokoju. 

- Czy masz, koc·hanie, na 
kolację? _zapytałam ciehut- Zdziwienie moje rosło. 
k - Heniu, tyś mówil praw-

0Henryk usiadł na fotelu, ta· clę? - zawołałam. 
palił papierosa i rzekł: Dalszy ciqg jutro. 

~UDRY 
ROSL1nnE CHE RYS GWARAnTUJA. 

MtODA. i ŚWIEŻA. CER6 

Cyniczni są · bandyci pary .,, 
Zajmują hotel i każą sit: darzyć dobytk.em i Kobie,aml 
Nieopodal placu Pigalle, w 

sercu uocuego życia paryskie­
go, znajduje się mały hotelik, 
w którym ruch pauuje przez 
całą noc. Jego sla1ym1 bywal-
cami ~ ptostytuLki ze swymi 
guśćmJ. W łascic1el ho teł u, M. 
vuereaud, przez calą noc s1e­
<..lz1 w łulllu 1 obserwuje gośc:i, 
pubieraJąc zarazem oplal" od 
w ychoozących. 

Zeszłej nocy Guereaud, jak 
zwykłe, siedział przy i:;woJełll 
biurku. Nugłe drzwi się onvo 
r.zy.y a wesz.o b mężczyzn w 
czapKach, zsuui"lycłl ua czo· 
ła 1 w krawatach, zaw1ązu· 
nych be.t zarzutu. W ich spu 

I sobie Chucfaeu1a uyło <.:os ta.Kit' 
go, co ut.kuzu mowilo o ich za 
wodzie. W ysLarczylu rzucić J­

kiem ua kieszeu1e o<l spoc.łui 
przybyłych. 1\.ażda z nich hy 
1a wypcbana rewolwerem. 

„Goście·· rozsiedli się w fo­
tela.eh i zażądali szumpauu 
l' r .terużon y w laścic1eł ku~ai 
1m podać wino. Tymczasem 
gośe1e ,,zaLaw1ali" się. Jeden 

niedbale potożył browning na 
sloliku. LJrug1 szczypu<ll w 
btu<lro przecuudzącą kelner­
kę. 1 rzec1 dwiema kulami re­
wol weruwem1 p1·~ec1ąJ drut} 
tełe1umczue. Lzwarly slw1er 
uztl, że w 1a8cic1eł zbyt powoi. 
wy peluia ich poleceu1e 1 
g1·z1110LUął go kolbą v1·zez 
nvurz. 

\'\'reszcie szampan jest nu 
stole 1 przybysze zaczynuJą 
SI~ l..utWIC Uli ~wój sposułJ. u 
ll'L.ectej gudz1u1„ w::i.tyscy Stl 

w rózuw ych humorach. 1 y łku 
Gu-ereuutl jesl w strachu. 
L.Ju:taUJy ju.t w1edz1eć, jak s1~ 
ZUJ.Wuczy la „zubawa"', Chu~ 
ul.luje, ze jest zu<..lowoluny z 
teJ wizyty. 

go, który przed nimi ucie.kał. 
1 on możeby wymknął ~nę po. 
licji, gdyby rne rzucił mełor· 
tuunego słowu, za które idzie 
się tlo aresztu, - za. „obraz~ 
w1a<lzy„. t'olicjanc1 wztęłt g\) 
stłą 1 upuścili hotel, nie wte­
dz<ic wcale o lrug1cznych sce­
nach, które się tu rozgrywały; 
w ciągu ll'zeu1 gu<lz1u. W ko• 
mistll'Jacie zatł'.lywany nie 
chcia1 się <lo mczego pr·:.1.: yz1mć. 

Poc.ł koniec uo.:y, g<ly slruch 
przed bandytami u go,;ci hole· 
tu u1eco lllt.tąt, l'UZ\\ u1zu1y ~tę 
Języki. łJo policji Uupf)'uęly 
sh.urgt od u1ekló1·ych µuszko· 
tlu\\'UUY<;:h. L..alł'ZYILIUllCgO łJuą 
dy tę po . -Z drugi przeslucha­
nu, łei.:Z i teraz wilczy, jak za„ 
klęly, nie chcąc wydać wspól­
u1hów. PoltcJu p1·uwu<lz1 ohec 
nie energ1czue <lod.10<lzeme i 
z11 wszelką cenę chce wykry~ 
sprawców tej bezc:zeJnej napa 
ści. 

Na n1alej ·wohandzle ••• 

!~agl.e J.Jand yci żądają, h)' 
o<l<lu1 tm kas". Bez sprzeciw u 
l...JuereuuJ Z<idośću;.;zyn1l te­
rnu .tą<..luum. Lecz lu iw Uti:! w> 
~tul'cz y IO. l{.nzucinv uleu1 buu 
<lyc1 ubdw<lzą ws.tystk1e µu­
Kuje hutetu 1 og1·ai.11ajct gu.set 
.t p1eu1"<..lzy i kteJuutuw. 1'<1kt 
u1e µ1·01.estUje. ~UJ.dy bowiem 
1.h'J.)' o swe zyc1e. lfaudyci mu 
ją 1-'l'.t.ec1ez w ręku uala<lowa­
ue rewolwery. 

·1 ylku Je'..!ua kobieta nie 
cht:1a1u putldac się 1c.l.t wu11 
.U.UJJtel y c.t.ę::itu le.Kcew UZtt lllt!· FABR. CHEM. fARM„AP. KOWAL~ Kr WARSZAWA 

oezp1eczeus1wo. 'lak bytu 1 w 
BurzliH'a noc 

(A. E.) Pun Arun kagan wro 
cił do dumu 11 drugiej IV 1wc·y. 
Ulwurzyt druu1, Jul<.- mv~t ltuJ­

cisze1 i 1w putc:uc:h. skradał się 
ku swemu tużn:u, tiby nie zbu­
dzic młltiunkt. 

Ale c:zu11uJ nteroiasta minia 
snac te~/\:t :ien, {!Juyi mruknę­
ła ruespuu:uume: 

- Arun„. c:lwdź no tu do 
mnie bttżej. 

l:'an h.ctgan poczuł się nader 
niesflJuju. l!r L.elkuąJ więc ner­
ruutuu stutę 1 rzekt ze stut.iktm 
usmiechem: 

- J>ocu mam rola~ciroie pod 
chodztc( ~ptJ .sutJte dalej, riJ· 
buc:h11a ty kuc-huna. 

- Hybuduui me rybuchna, 
cłwdz 1w lulttJ du mme - cią­
gnęła sennym gt ' Il puni ktt­
ganuwa. - /..1 t:i).L.• 'i• możesz na 
wet we /JOddwdzic. I tak czu­
ję legu zapachu, którego roy­
dajesz. 

- ja roydaję zapaC'hu? No­
roa rwmusc. Ud kiedy trzy­
masz mme za km1atka'( 

- Nie za krmalka, Aronek. 
Kroiatek siq me pachnie alko­
holem. Jak ustalili łobuz lg za­
latujesz, nocnym knajpem cie 
b1e czuć. 

Aa, sznwndak jeden! 
Zamiast się zająć ze srooją 

malżotiką, to tg clwdzisz do'" 

„ 

.sturacji? Atkuhutek się z cie- tyw wyµuui..u. Ulu ~nu je· lhkwidowane kuchnie 
b1e zruuill i' ueu z uu1u.J y tuw <laJ w Jej pu· \ 

1 u glu.s pani Kaganmvej za- KOJU uwu IHl"L.aly. Usz11lula l l'rncu\~UICY l.uchcu dl<1 ln:.i:rubot­
gruwat lłlk !!.t"UZILll!, że /Ul:!- Pl'L.t::l'UL.eu1a kobtela l'.tUL: . . il) ca UU'l) i...au JUL: w) lllUY. ll.:llta. ._, • a SI~ AUCllillC Utl!ł)U<! tilC!JCH\ Cill łlk"' 1da-
:>Zc:zę.s1ty uwlżouek ttż drgw-tl. uapr:.1.:u<l 1 z n1ezw ykłą szybko eh uawwia::.t ,,1• uuuu"z l'rncy„ wa 

- i\ie denerwuj stę, żuuei:L.- s ·..:1ą z.biega ze sdwtluw. Jeden ~)'tła1H1c t>cauuu1u)'w vwJukty 
ka. /lutrzeuujesz rue1sc rv 11w- z uauaytvw i'uszcza się za nią zy"'uu<>cwwc, i..unulle t wt;g.el .. 
Jn I lt1z· "l'l I . . tlet.ruuuuu. b.LUl'l)' bęuq cuc:eh ko 

"' JU " • e. w posc1g. 1 y111t:zusem kobieta i·zy::.tac " tcgu v."v..i•cld, wu„.:q .do-
l Y imesz, Że jak ja zalat- .~ou1eg.u uu u1·zw1 1 uc1ek1a na życ w t'aua1w. ti1ur.:e 1·usrcuu1ctwa 

tVtam iw miescie tnleresy, tu ulicę, wzywając pumoc.:y. t·rucy sw1uJcctw1 " vucu"1ę1..1w~-
c:uu~1e ruZllt!J1$Wm u ciebie. Pulicjunci us! yszełi wezwa- SL\H1, w kturcw Ult:guy„ prncu\\-a11. 

A Jak myslę u ciebte tu mnie ·l vdy Lu vrL:ctl.>1ęo10re.,\\o Ju.: u1e tst-
me I pol.Heg I W strouę krzy- 111eJe, puwrn.u .:gws1ć sit; .: U\\uwa 

.się ruvi ban.lzu imiuliw, z putuu czącej kou1ety. lej Je<luakże Ś\Hatlkauu. W i·ll.Ji"twu\\cill Umrt.e 
au nte mum c1 µrzy sub1e. JUL. nie było, ws1a<lla w prze- pu".-cuu.ctwa t'rucy utrtyllluJ'l kar· 

J tak 11uue Jl!s/ 1;//LUl1w, że aż Je.tdzaJącą taksówkę 1 zllłkla. Lti 1..1e.:w1.1uc1a. i. ~u·.:ywuutt 1>.<1r•1.1 pe 
fJOpruslemu me muBte ruytr~y N . . . , ł w111u1 su: .tglus1c w wuJc\wl.l.ti.1m 
mać. Nu tu przecież su~ muszę a mieJs<:u po.zusta tylko t 1ur.:e „l' unuu""u Prncy· lS1U·Ą1.:y-

gou1ąt:y ją UllUdyla, 'len, gdy Sl>.U J'J), łu VUUViSUJ<i c.JektUlll.CJf<, W 
troszen1ec:zkę ruzermać„. ·- b ł l zo uczy po tcJau'tów, zuc~ął KLurt:J prn"u1 u .t!l.;uck. I'u .t1uzc.:u1u 

Valszy ctqg akcji miał już biec w i;trouę hoteliku. ·p b' _ tlek1aracJ1 u1u_ywuJq 01auk1cl. 1:S111u-
błyskaw1c:zne tempu: . . O te KICl illUSI byc i.<.l.l\VICfUlUU)' vr~CZ 

W pra.mną ięką żoniną ciśntę git za nim. band•ytu wpadł do rtqtlcę uuwu, a nusu~1.u11e v1.:cL: li.u­
ty plJ.nlufet Ut!.uuztł /:>ana Aro- hotelu i zaalan11Pwuł towarzy m.sitrJ!IL policji, w kwryw u.ics.:ka 

.... szy. W je<lueJ cłiwtl1 zu1kły ze pc1eu1. . . . 
nu ru 1ws; pan Aron c:luuyctl stołu rewolwery i baud ,' . LJ11µ1ero. po zluzentu te~o błauk1e­
stft Zł! 11rvó j ur gun puruumema 1 , . • ycJ za tu l>euuoutny utr;;y w UJC „kunę 
łokciem nteclu:ł.{C'IJ wybtl szy- częh ze sobą rozmaw1ac, przy ś"'111LlcL:1m ·, ""rnwuittjqcą gu do ko­
bo; odłamki szkta S"ttały na U· ł.>1erając spokoJny wyraz twa r.:yscuu1a.: L:~silku " ua1ur.:c w vr.:e 

" r rzy · c1qgu stycz1w1, lutego t W<lfctt. ~u:-
licę i skaleczyły przec:lwdzł!cą , :d 1 .. J. • • •

1
. • . rnuuLUi c.:ęściuwo utr1.ymają i o-

pantą Szymc:zlJ.k„. u- y po ICJa1,c1 ZJaw1 I się d.:icż. 
W konsekwencji tej przy gu- w hotel u, i zapyta.li, co się I u llowuil'.ż be.i:rubotni prae-0wuicy 

dg stanął pan Aron przed Są- stało, baudyo1 odµow1e<lz1el 1, u_un.stuw1 ~og<1 kuaystac t tych tli; 

d 1..·, •.• k że nie wiedz" o niczem. Hów- s1łk~w . .Jet:ełl cll..:~. 7 nich k!lr.:ystac, em „.10arusc tns int. , . . ";\ .. , , µuwwm się zglu„1c du ł'austwuwc-
Bromł się biedak dzielnie, Ill~Z 1 pozo~juł~ publtcznosc go ·Biura Posreduictwa Pracy dla 

troierdzl{C, że rvszystkiemu jest milczała. ~1~dz1ała, czem gro- ~racowlllków lilU)'slo_wy<:h (:Sienna 
rvinna jedo żona wobec: cze11o Zł <lenuncJaCJa. .bJ pu _kar~ .l>e.i:rub,uc!u. _l)als.:y to~ 0 ' e> ł p I · .· · d k .tała1w1t'ma luru,a!uusc1 Jest dla ltJ 
11an,-sędzti!' poslarwmll p~zeslu-, 0 .•~Janci. j_e na przepro- katcgurj1 beaubóin)ch 1ak1 sam, juk 
c:hac pamą K.agtinurua i :wru- wadz1łt rewizję w hotelu. 1 w dla beuubo:uych cracuwuików Ii-
Wfł odruczgl. jednym z eokojów z.naleźli te- zycznych. . 
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Bronisław Jezlerslcl 

Gdr pierwsza gwiazda 
zabłyśnie na niebie 

,_~6g siQ rodzi, moc truchle· 
fe... • 

llozbrzmiewa.,ją dźwięki naj 
stu r"ót<!j kolctndy, nujstarszej 
pidni wigilijnej i mieszują się 
z t r"-t1skiern zielonych igieł 
cł1oiokowy<:h, 'li.a111ycb płowy 
c~"u ·m Ś\viec kolorowych. 

musia przy dz:iedach 'całuje 
mocno tatusia i życzy mu du· 
io. dużo szczęścia ••• • • • • Są jednak miejsC"a, gdz1e nie 
ma clloinek, są jednak miej· 
sca, w których nie rozleg(lJą 
się dźwi~Jd starej, jak świat 
}iolendy, pięk.be_j pieśni wigi· 
lij ne j t „~ sic; rodzi, moc 
ttuełlłeje_ ·· 

Kiedy 
Jedna 

na świecie kryzys 
wśród 

się panoszy; . . 
teoryj wielus 

l 1Ll·a dudni je:.1zcze rozgwa 
rem spóźniony kolejarz pow 
rócil dopiero z drogi i w ostał 
niej chwili nic zapomina o cho 
ince c.J lu swych m~ łeńshv; 
dźwigłl na 1>leca~h drtewko 
r-ozlo.i:yste, śniegiem stajaJytn 
ptł:ybraue. 

łt • 

* 
J( rok za krokiem wolno, u· 

~ tól·zyście. ~Lliia się dziatwa 
J'oLornr<::ta do to~islrionej 
d 10111k1. upstrioueJ d.tre. ... u\l"ó 
.tn1 kolorowych świcc1<lclck za 
fr"YłllUJt: it•~ ua kilku kroków 
prze<l Bożem drzewkiem. Juk· 
Ly wubala 811 zbliżyć, jukl;y 
nieśmiała J:el · uąćsięz:symhu 
Iem Chrystusowego Narodte• 

Na skrzyżowaniach ulic słoi 
sam ~t~runkowy. Patrzy, 
wypatruje. pojazdów-jest nie­
'"'iel0t przejeż(łżają_ od czasu 
do czasu tylko. Najcz41ściej 
jednak prtelotuje ca:~rwona 
karetka pogotowia..... l tam nie 
ma choinki i tam niema kolend 
i tam nierna wi$iłji. Na straży I 
lu<ldiego mieu1a stoj2l i tycia 
ludzkiego bronit\-

jest prawda 
Możesz spokojnie żyć, 
Skoro P. K. O" s .trzeże 

Obywatelu - · 
Twoich groszyJ 

vv. 

.. 

ni u .•• 
W ciszy świętej Nocy prze· 

muwiu.Jł\ tylko sercu ..• 

Cicbo &ię robi, spokojnie, 
dtwięki kołend rozbrimiewa• 
ją corat rzudi.iej, w okuuch 
powoli zalega zinro;k, wale 
dzieciny kładą się do czytito 
zaslnny<.·b łóieciek i w tr\v'o· 
<lzu w1dkiej wypatrują, czy 
l~uu Jeli~S przy jd~ie 1_>0ło~yć 
się na &u1nku ••• ·Nte śpią. :Sto· 
ra ią tiię uie sitać. . 

, Dziele upof neJ,; lecz 'tragicznej miłości 
Lar11a11y z nuboźerłs-twem 

opłatek i trzask ognia świe· 
('zek choi11kow ych st wa ruiJą 
nu<l.1:icu11;ką jakąś burmonję, 
popr.w<l.w.jącq z głębi serc ply 

z mgłY zapomn:enla wracają na stół sądzłoviskl 
I 

oqce sluwa -
„żel.iyśm y w zdrowiu i szczę 

kw na prty~zly rok mogli o­
plulkiem st'( p0<.I zielić„:· 

W powietrzu unosj się aro· 
mat siuuu ru.dożonego pud ob 
rusem, <.l:t.iwu1e Jakoś wuL&era 
się do gur<llu. rrn cl.Jw1lt; tu111u· 

i. e otłded1 i wyciska <lo ol~zu 
zy, które 11iew1u<lumo, dłacze 

go nupcl 111ują sen.-e oitJLlut· 
nem, ' prLt."(fJ:łwuem uczuciem 
l'uJo~ci .•• 
. Olu mamy cieple tękowicz· 
,ki, dłu OJCU krnwut uuwiutki 
czerwo11eu11 kruµ ,l..umt upsluo 
ny, dlu mulej I lcui lulka z za· 
m ykunem 1 ut:za1111 w pięknem 
.krnkuw~k iem uhruuk u tł lu Jun 
lu ~01·1 Liu Iany, nu kólec·zlrnc:h 
posuwany, śliczny koń u ezie 
ry złote.„ 

* • „ 
„Bóg siQ rodzi. moc truchle· 

je ... ·· 

Cicho jest, miasto zdało się 
już za.snąć upoJoue uroctyste· 
mi prreżycumu, tylk.o z pr~· 
pełnionych świątyń rw&e · si~ 
uowy mucllitewuy śpie\\I -

„Bóg się rocfai. mcx: u-uchle· 
' ,. ~ Je „. 

Wczoraj Sąd Okręgowy rozł Poniewnż sprawca zabójstwa 
poznawał sprawę o zabójstwo, ukrywał się i °:ie było ża<lnych 
popełnione JCl:iZcze przed 15 la wskaza1i nnto, aby można go 
ty~ O sprawie tej już niemal było odszukać. zniszc:tono już 
zapomniano. Prok. Hcttmger, nawet inujdujące się przy 
który prz~-d ~5 laty spo~zquz1ł sprawie dowody rzeczowe. 
o.kt o:s~1U'zeu1~ zmarł 01~daw• Wznowienie post~powania 
no na stauuw1sku uotarJutSza. zawdzięcza się jedynie przy· 

--------------------------------• pndkowi. Oto w zupa<lłej wsi 
·'' ~ - w glqbi lu:su - n11eszkul nie 

jaki Józef Momot, którogo we 
' zwatio do sądu grodzkiego w 

/,

/", c·harakterze świadka w spru· 
wie zupełnie błahej. Momot 

· · / do sądu 11ie stawił się. SQ<lzia 
przeto wydał polecenie ~prll w 
dzenia adresu Momo1a. Kiedy 
policja się tem zajęla, okaza· 

t 

,to się, że za Momotem rozpisa 
no jeszcze w 1921 r. listy goó 
cze. Policjo przeto zatrzyma· 
ła Momota i sprowadzila do 
Warszawy. Odszukano w ar· 
chiwum stare akta i sprawa 
wpłynęła na wokandę. 

Momot, zresztą żonaty, po· 
znał młodszq znacznie od sie· 

1 
bi.e p~nnę Janinę ~?jcikie· 
wacz. Zapłonął ku 01e1 szalo· 
ną miłością. Pragnął zerwać 
łą~zące go węzły małżeńskie 

Płynie przez ciężkie bogate 
firan~i z samy<·h .ko1·one.k u· 
&zyte, ra<losuy dźwięk i;turej, 
jlJ.k śwutt. znunej kulendy.„ 
.WielkieJ pieścu wigilijnej .•• 

Choinka je!;( do Słllllt'gu su· Na poczc·1e w·1elkie' porz•dk1· ~~:~i-~k "t· ~...,1:r~~ •• t·:i'l:. "' 
~~~";~~l~i~: ,~~:~c~nic1~~k1s~~ a panienka z okienka darzy łudzi utmlechem 
m1r11yd1 uhrunku<.·h.„ Zresztą, Na Poczcie Głównej w War for,macyj, ma wagę, co jest też poży lwa siJ niemal z szybkością {a· 
to cllu nich nie nowo~ law· · ł · d •-~zoe,.,. l di t f l p J .,..... szaw1e zasz y os1atmo wi ocz ~ . „w as~c~ u .nas, g ze ary ę i ra jowej. oprostu: wca e 
sze s.ą ładnie uhraue.„ l zaw· ne zmianv i _co każdego mu pocz~ową z:uuen1a się, ~ż. nazbyt ~.zę si}>nie czeką.. . 
sze mol!ą_ otrzymywać pi"'kne . d . . t . . j sto. Waga, to dobra rzecz oa poczcie: . t , . . · zahuwkL. . " st z z1w1c przyjemnie - zm a zagrauieą wszystkie poczty ustawia . oprawa 1es. r?w,ntez w 

ny oa lepsze. .. ją takie wagi dla publiczności. ży tlzrale wydawania listow war 
Tvlko ta ehoinka niezaw- Ludzie są zaJęci swojemi e-~yćby !lobie tylko nułetalo, aby do lo~ciowych - prywa1nycb. Pa 

'9Ze się pali. I oie~wsze ma- sprawami, SWQją niedolą re· stęp do tej wagi był łatwiejszy, bo miętam, że dawniej wydawn· 
. . cłukcyjną, a, jak to bywa w wtedy urtędnik ż pod klos~a. oie no je do 3-ej po południu, a 

~~"' ~l grudniu, kłopot.ami świątec:t· ~ylby tak rozryw.any. Rozu~'!"~Y <lzisia j list taki odebrać moż· 
~ ' uemi i nadzieJ'ami, wi"'C tel1'ó Jed~akżePoczt~iuemoglauobicmu na wciąg t '>godzin-odl'-·eJ· ·~ 'li: " ~- CleJ. bo waga Jest stari:igo typu: z · d u „ . 

:; ~~ nie zauważyli. A przecieź fakf odwatnikami mosiętnem.i, 8 stąd obi! ra~o . o S·eJ wt~czore~. 
~ .rest faktem • .. że urz~dowa ~· w.y słuszne, te- odwatniejszy int~ ~łuż.ba publiczna 1 dobrze 

~~~ ' nienka i pan z okienka na Pl. res8Jlt mógłby odważniki schować zroz:umiany 
.~ „'Jaeote~na, nietylko. nie, ,gnie· do kieszeoJ IN . ....,.ERES HANDLOWY ~~ hl o I Pomyślano' tu również ł o eme...,. 1 · . · , ~~ waJł} się na pu rei se, a e iacb którym odkonnenderow•„•o k. t1. . P?czta podkreśla w ten s.posob. te 

. ~~~~ w~®Xlają się ze swych okie· ...... • ro Je 11ob1 dob e sprawę ze s h '''"·~ -~"~ n"' , opytuJ· "• "!"'ego na- trz"' ka okienęk z podziałem na litery alfa Il • · 1 e . u . . wycr-. •. ą "' ~ '-'" .„ „- betu, 8 włęc: "' okienka od „A" do obo~1ą11K~w 1nstrtucJ! ~żyteczn?ści 

. ( 

~~~11r1io-..„.„ ~"~~~ ba, służą ra ą. uła1wia)ą. P.ri)'. K"· od ;t,•• do R" i od .S" d1> .;?:' pnbhczneJ. Ale 01emn1eJ poclht JeSt 
PRZY iem poczta ,pootw1erat1' wiele " ·' ' POCZTA ' · ' · przedsi~bior1>twem handl~wem, k~ó: .y, p łlllł ' nowych okienek j podzieliła DLA ZAKOCHANYCH re musi reklamować SV..oUJe ushigt .' 

, • wielką salę. jakhy na t'rzy towar. W obu wypadkach z;nakonu-
łlf f1ówne działy.: w' czAśd śrutl Zauważyliśmy, że daleko cie orjel'łtują publicz;uość reklamy. 

" sprawniej, niż t() było poj>t•ze napisy i . objaśnienia. wymalowane 
ł prz.eziębieniu. w cierpieDiaeh owej sprzedajf\ znttczki ł dQ.io. dzia.Ia okienko ,Jlloste piórkiem i t u&rem przez jakiegoś po 
reumatycznych,arlretvcznych.w przyjmują listy. 'W lewom Restante··. głównie oblegane cztowe~o ~r~ika: W}'.rugówały on~ 
bólach krzyża. SJaw6w i mięśxU skrzydle wypłacają, a w pr~· or%ez zakoehanycb i podróiu z wielku:n po2ytk1e~ 1 ei:tetyką daw 
•tosuie się Tabletki Toga!. Toga) wem IPrzy1·-uJ·A pieni.Adze do ~ _t. •·J • 1. " k' ne grytmoly, ~artk1 pop1sa.ne często 
powoduje spadek tamperaiury. fa · „, " · "i · JąCY~·· 1' usae 1 w. tern O re.o: ołówkietn lub wypefuiooe maszyno 

przpesAaNntpa.00 SZKLA1UV11.• ku cos. wewnętrznie poprawić, wem pisme!ll. które światło zjadło . • (f ~-' KLOSZEM l'Hlu ho odszukiwanie list6w odby l)yło doszczętnie. a został tylko at.ra ::. -~.. - oq I PODZIAŁ A'LL' A UE~1c'7l\.T"l1 I . mento~y podpis pana naczelnika i · ~n.u :.• 1 .rA" 1 C tfl. I I numer „kawałka'". Dzi~. zamiast 
_ ,,,_ Po śr~dlrn &•li, czegodutąd nie ~Ył°!J ZV•G C e tych „objawień" dla publiczności. wi 

PRZYNOSI ULGĘ CIERP' Al"VM a co Jest bar~.ro paiyt~lne.. s1e~z1 Wesołe w1a11omn#•I dzimy barwne obra~. tablice z tary 
~ 0 

•• w. Nk.l4')1m kioN.u l?flłl 1 .auuie~• aa- • . W HIV~ ła:mi. a. a.awee. .ma~ Połakł. 

• • 

i poślubić ttkoclurn4. Rozpo.i, 
c·ząl, n~~vet w konsys!?t~u st• 
ran ta. 1 ymczasem WoJ<:lkiewi 
<.·zów11a odRlucala siq mu mi• 
łością dziewczę?ia, na któret' 
dro~ze po raz pierwszy Sla!Uł 
m~zczyzua. 

źRóDŁO UPOJNE!J 
MlŁOsCl 

To oszołomienie trwało jed 
nak przez krótki czas. bo otó 
młoda p. Janka poznała mę~ 
czyzoę w swym wieku - l\.o• 
walskiego, 'który również 1&• 
kochał się bez pamięci w hai· 
<lzo przystojnej pannie. . 

Momot, dowi~dziawszy tł' 
o tetU, że spotkał rywala, czy: 
i1ił swej przyjaciółce w.yrzu~ 
ty, kióre ona jednak przyJmO 
wała bez 2;adnego puej~cia 
się. 

W dniu t t grudnia 1920 r. 
spotkał Wójcikiewiczów n~ 
wraz ze swym tywa.łem na uh 
cy J:.:milji Plater. W ·czasie roz 
mowy Kowalski rzucił w 
twarz Momotowi, że Janina na 
le~y <lo niego. , 

Opanowany zazdrości", M() 
mot dobył rewolweru i :; celw 
nami strzałami w głowę pozbę. 
wił życia 1nvą przyjaciółkę. 
lJsilował następnie popeluió 
samobójstwo, został jeduak. • 
ratowany. 

DWlE WAtNE DATY 
11 GRUDNIA 

W toku śledztwa Momot io 
stał zwolniony za ka.ucjq. ro­
nieważ to b.ył okres inflacji. 
złożona pierwotnie dość wyso 
ka kwota szybko zmalała. Mo 
mot na roiprawę nie stawił 
si~. Wyjechał na prowi1,1cję, 
gdzie przebywaJ do dni ostat„ 
nich. · 
· Zbadani wczoraj Ś"'7.i"'dko· 
wie, z trudem przypomina.li 
sobie z<lurzeuia. które diiał)'J 
się jeszt·ze przed 15 laty. 

Obrorica osk. Momota, kt6· 
ry pędził przykładne życje w 
ciągu tego okresu czasu, wno• 
sil o umorzenie 1><>stępowania. 
wobec przedawnienia wyroko 
wania. Jeśli bowiem idzie o 
zabó.istwo, . dokonane pod 
wpływem silnego wzruszeni~ 
przedawnienie wyrokowania 
następuje po 15 latach. · 
Ponieważ Momot czynu swe 

go dokonał w dniu 11 grudnia 
1920 r., mógłby być sądzony 
i.a to przestępstwo najpóźniej 
w dniu l 1 grudnia tego roku. 
Sąd wobec prredawnienie 

wyroku. sprawę postanowił 
umorzyć. Tak więc 12 dni ura 
towato Momota od karv wie• 



Sfr. 5 

Pies-lowelas .romansował po ·cały·m świecie 
Po latach wrócił de pana z . dzlechle,,. ,,.Ilości 

Edena nazywają 
apostołem Ligi 

'LONDYN tł'AT) - M.inister de 
spraw Ligi Nurodow Anthony, i'A"' 
wia11owu11y ;w1ttu1 minii.trf'ru 1tpruw 
lagruniunycb na mit'jst·e i.ir s,.. 

W tych dniarh w Lizbonie) Przed " laty „Włndwa.rd„ zaw!-,nie kręci się . po pokładzie. A łęsał się po Australji. Co tam muela Hmll'c·a Specjalny rC1tOrt Li 
wszystkie sJatki, stojące w n~I do portu .w SzanghaJU, gdzie gdy tylko statek dobił do robił? - pozostanie na za· gi Nuiodow zostttJ~ i.ka1towuny. 1'41 

Porcie opuściły fła.,.i do pół nuał. pozost~wić ładunek maszyn do brzegu pies dał susa i w y sko wsze tajemnicą. Jedno było decyzję premJeru Haldwmu wpl.>. uę 
' Tt . . 0 ł b . szy.cia. Kapitan zeszedł na ląd 1 udał ł ' li d j . b lk . ly giow111e uastęp11jące ' w.i:glt;u,n 

masztu. ~n wyraz za 0 . Y nie się do knajpy portowej, by ni.eco·po czy ~.a ą · eg~ pan nie ar- ty 0 ,P~Wn~, że. mu su~ nie- O Sir Austin Lhambcrlain, z1111f• 
d~tyczył zad.nego wybitnego gawędzić z kolegami przy.lampce''wi dzo s1.ę te!» l?rzegł .. Przypu~z zbyt sw1etn1e wiodło.. ~ tym tywuny przez ptemjera Haldwinu • 
w tika morskiego, a poprostu na. Na ulicy spQtkuł pewnego żołnie czał, ze pies chce nieco pobre razem załoga t roskliw1e się radę, eo do obsadzenia Mtanowiiik• 
psa. rza angielskiego, niosącego na ręku gać po stałym lądzie. Lecz mi nim zaopiekowała. mi111sh·11 i.praw .i:ag1·u111t·1.n.>cq. 

T „ I b" . małego pieska. Pies tak• przypadł do J. aly dni łJ pies nie Zj. a wiał Sl'AI>Y ROZPUSTNIK wskazał na t:tleua, jako naje dpo. 
erry u tany przez ze- k · · dk ·r d ' , · d · · k .• 11 1 1- · 

'

" • k' b d gustu ap1tanow1, że o up1 go o i:.ię Marynarze zaczęli go po "'RóCIŁ Z SYNKIEM Wtt' 111eJszego unu.> a u, uaJ c·pu~J 
(! arzy wszyst 1c naro owo- żołnierza za to dolarów. z małego ·k. p k' . . I n .i:aznujomionegQ z uk1ual11l'1111 .. uie.a 
sci, wyzionął ducha. Terry szczenięcia wyrósł z czaseqi olbrzy- szu n~ac. oszu !Wa.Dla nie W ten spos?h n!e~wykł_y y~es. po Jnieummi polit,ki .i:a~u·ank.tnl.'j i 
był dużym psem nowofun- mi pies rasy nowofondlandzkit·j. Wy dały. zadnego, wyniku. Statek , .mal \~szystkte p1ęc cz~sc1 sw1atu. najbardziej oe1pow•&d<1jąccgo · oc.i;e. 
dlandzkim. Wspaniały okaz chowywał się na pokładzie „Wiqil- musiał ~uszyc w. dal~zą dro- o.statn~ą przygodę przezył Terry " 11..iwanmm opinji publicznl'j wszyst 

· J · , łl , , wardu" i był pupilem marynar7.y. gę. Kapitan z c1ężk1em . ser· Lizbonie. I t•1 z111kl z pok ludu. Kap1 kkh odcieni. 
swej rasy. ł . ego zo a, szetrsc, Gdy statek zawinął do portu macie- cem opuścił Szan<!haj. tan nieha;d~o się l~lll przcj11ł . Nau- :?j Str :Samuel Houre w toku aa· 
przyl?on!tna a grzywę ,wł!, . Y rzystego, kapitan polecił sportądzir p k "'' dei d" , czony doswmdc7e111em, w1edz1uł, że Jjem·ji pożcgiu1l111'j u król~ zupy• 
ko p1crs pokrywała sniezna dl b b ż · kt' · ' o ro u „nm war znow pies o<lnuJ'd.i:ie si" Po pewnym cza t•wuny in.tez monarclw~ ko~o p·rii• 

. a psa sre mą o ro ę, nn ,oreJ u- b I d S 1. • z I . . „._ . ·. " ... " " 
biel. .Je~o p~nem był stary ma mieszczony był następujący napis: prz.y y o za~guaju .. arre- s1e statek powtornte prtybył Jo LI/ uąłby w1d.i:iec iu1 teru :.tanuwisku, 
rynarz, kapitan Jonatan Ban- .,Terry, własność kapitan~. Bancrof- ~wie ·siatek do~tł do ~rze0 u. bo~~· . . . . wskazał nu t.dena, jako nąjłrpiej 
croft z Galveston (Texas). ta, Galve~ton, Texas, USA • gdy na pokład jego W:11\.0c1ył . l rzyp11szcze.n1e kap1tu~.a .oka7.ało przygoto\\ancgo do prowadienia 
Bancroft jest właścicielem a PIES - LOWELAS • w'ielki,' br.uduy pies nowof:m ~ 1ę słu~zne. Pies rze~t.yw1sc1e przr · ;:~jt polityl..i zagranicznej W. Br1, 

zarazem kapitanem slareg<? ':7a I WŁó~ZYKI] . . dl~ndzki. To .był 'l~erry: Załog~ ~:1;1 ~i!Js~tł.a~~{fla~:;~10 ~~~;:~~~iły~~ JJ Nominarja ~enn nastręc-La naj I 
glowca towarowe~o o pojem W roku 192„ - Terry Il- ucieszyła się. niezm1er111~ I Terl'y i pruwdopoJobnie był jego sy mni.:j trudności pt>rsonałnyt·b, bo 
ności 2000 ton. jego żaglu· czył wówczas dwa lata - przedewszystk1em . naka~m1ła nem. Lec.i: stan 'Jerry hył godny po nie W)n111ga iadn)cb zmian, ll_lb 
wiec „ Windward" przez cały ., Windward" znów zawijał do go. Gdy 1 erry na.1adł się clo żałowania. Z oczu ciekły mu Izy, le l)rzesunięc w gabinecie. : · 
rok odwiedza porty kuli ziem portu w Szanghaju. Kapiłan 8yta, wykąpano go i wyczeirn dwie się .trzymał na nogach. Kapitan '' l hodaż n·,nuuacja Mena nie 
skieJ'. spostrzegł, że pies niespokoj- no. !1atychm1~st ~awezwał weteryuurza. oznaua w chwili obecnej !>pedatąe 

ON CHCIAŁ SIE BA Wić lt:n . us~ahł, .ze Ter~y poł.knąl k?· go w.i:mocnien:a p1·estiżu · ~abiriełn. 

Stronnictwo Narodowe zawieszone 
I Uż''WAtC. 0~1e11. l o kilku dmucb ptes-po<lroz jest to jednukże kandydatura · 'nie· 

1. k ł wącpłtwie 1101>utarna w sw1·e~acb le . d ł • d 111 zmar . ..-' Z Szanghaju statek 11 11 się o , wky, u premje•owi Haldwinowi oar 
meksykańskiego portu l ampico. W I TAK ,SIĘ :rą RZEWNIE dzo zależ)' na niewprowadoteniu cue 

na terenie wo). Śląskiego 
)! powodu przestępcze .i dzia 

łalności, zagrażającej bezpie· 
czeiistwu, spokojowi i porząd 
kowi publicznemu, rozwinię· 
tej w ostatnim czasie p1·zez 
szereg placówek Stronnictwa 
Narodowego, władze admini-
1trucyj11e zawiesiły w dniu 
23 grudnia 1935 1r. działalność 
Stronnictwa Narodowego w 

l\alowicach, Chorzowie, po­
wiecie świętochłowickim .oraz 
w tych miejscowościach na ob 
szarze woj. śląskiego, gdzie z 
powocl u przestępl'ze.i (.lziałal· 
nośd placówek Stronnictwa 
'.'Jarocłowego zagrożone były 
spokój i be:tpieczeństw·u· pu· 
bliczne. 

czasie ,w którym statek stał nu kotwi SKONCZYŁO I snasek do opinji publicznej w dd~ 
cy, pies sp~dzal czas w mieście. Jego syna kapitan zatrzy· dzu~1e polityki _'!'i'<dLY,nu~owej. 
jak tylko pmlniesiuuo żagle i miano mał uu pokładzie i nazwał go l\łaJąc .na wzgh:dzie, że pr~ed W. 
wyruszyć w dalszą podróż. Terry - ,1. li 1. B f lir)tanJą stanąe może wkrotce ko 
włóczęga wrócił n:t pokład. Podczas erry • . ~go .psa ancr~ t nicczność powZlf<<'lia bardzc.. donio-
postoju w Vancouverze pies znikł na wychowa inaczej. Postara się, słych dct·yl.yj. premjer Baldwin pr& 
dwa tygodnie, ·a w Valp11raiso - 011 by nie był t~kim ciekawym gni<: mieć opi•1 ię ~nbliC"r.1111 za i;obą, 
cały miesiąc. Zawsze jednuk wr11cał ,.hadac:zem Illeznanych kra- u me ~i:zi:e•w ~0111.e. . . _ 
na pol\ład na cżas przed wyrusl':e- in„, jak jego ojciec. Na pa- .-- KtoT„ .J~~ ll!e. l!;den - m.0~1 BaJd 
niem w dalszą drogę. Najcięższą miątkę po pupilku kapitan za w~n - m1111ste~ i ~l>C?stol ł.ig1 .Naro· 
przepcawę miał z liim kapitan w . _. ł . k . . b . dow, byłby na1lep1eJ predystynowa 
Hamburgu. Tu „zaopiekował„ się .'~1es1 w swe.J. a.1uc1e o rozę do pn.}'wróccr.la . zaufaniu r.e i.tro­
p~eru-,;hulaką" hycel, ponieważ Ter . Jerry I z napisem sentymen· ny opinji publirznt>J co do wierno 
ry 'nie miał kagai1ca. Z wielkim tru tałnym. ści rządu wobe;: Ligl . Narodówr • 

Sześc miliardów lirów dali 
pa~rjoa:yczni W łosi na wojnt; z Ablsynją 

RZYM {ł'A1J - ' Weute wio sk1ego złota na sum4iJ bOO mil­
skit:h obliczeń nieoficjalnych ( Fmów. 
zLiórka złotych obrączek śluL ł'omyślnie rozwijają się rów 
nych dala dotychczas 40U mil uie.ż upQracje konwersyjne w 
jonów lirów, licząc 15 lirów Z« związku z zamierzoną pożyc:i 
grum. Ponadto drugą sprLedu ką 5 proc. Opemcje te dać mia 
ży l zastuwu prz.tdmiotów złu 1 y <loLychczas skarbu~ i pań· 
tych, wpłynęło do banku wio . wu':> u11l1urcłów lirów. 

95 matek urodziło 61& dzieci · 
Rzadka uroczystość u Mussoliniego 

RZYM (PA'l) - Mussol1111 matką. Kób1ety te mają razen 
przy jął 95 kobiet, wyrói.nio-1 ulb dzieci żywych, urcdzo 
nych z puwodu wielkit.i tiez uych oc..ł r. 1925. . 
by dzieci. Kobiety te, repre- Musisułmi wygłosił do matek 
zentujące wszystkie prowmejt· łi..:znego potomsiwa przemó 
w1usk1e, p1·z1::11.~1uw1oue zosta wienie, poczem ma't~i te zło 
ły Mussoliniemu przez prezc żyły na ręce Mus!:ioliniego swo 
sa or.ganiiacji Opieki nad 1e złott. obrączki ślubne. 

dem . udało stę kapitanowi odebrać 
pupilka od hycla 

ROMA~SOWY 
CZ\\i OHONóG 

Największą ilość przygód 
chyba przeżył p1es · w !\11 . .-1ru· 
lji. Pewuego duia statek i,irzy 
był do 6yduey. Pies, jak żwy 
kle, wyskoczył na ląd. Gdy 
statek podniósł żagle 1 g1H•J­

wał się do wy marszu, p1e!o n ie 
Zjawił się. Kapitan był •w·zt:'· 
rze zmartwiony. Nie w1eny1, 
by jeszcze kiedyś ujrzał 11ko 
chane zwierzę. 

lJupiero po 4 latach .,\V•ntl 
ward„ po raz drugi zawinął 
do portu w Sydney. „Tu po 
raz ostatni· widziałem ull·go 
l'erry·· - rzekł ze s.wutkaem 
kapitan. · 

Laledwie wymówił te sło­
wa; gdy na pokład wskoczył, 
wycli u<lzon y i . wy uędzn ial y 
_eies. Rozumie się, Zf' to h)' I 
fe:ry. Przez cztery lata wa-

Wielka afera szpiego\v.ska· w Belgji 
PAR Yż (PAT) - Prasa przy I krytej ostatnio na terenie Bel 

nosi wiadomości o nowej wiei gji. Wład1e bezpieczeństwa a­
kiej aferze szpiegowskiej, wy resztowały w Liege 4 v_vbni-

Straszna śmiert 12 osób _ 

ków, niejakiego Rnymunda Te 
non, inżyniera chemika Cezn 
rego Maty, fabrykanta mehłi 
ttenry Howard"a, ugenta ogło­
szeniowego. i Keue Uefau, pod 
-zarzutelD uprawiania szpiego­
st~a na rzeez 1'11emiec. 

NOWY Jvli.l\. (PAT) - W I r-ieki Appllma(Qx aufobuio 
miełscowości Hopwell w sta- wraz z pasażerami. 12 osób ~u­
nie „·iriin ii spadł z mostu do tonęło. 

lłbisqńskie przqqodq ·. 

Kilkum1esłęczue obserwaeje 
poltcfJUC ustul1ty, 1ż wyru1e­
niont: 'osoby ulrzymywdy kou 
takt z pued$tawicielem W)'· 
wiadu nieuueckiego, podają­
cym · się za 111t:'Jak1cgu t.Jr 
t mndta i Nłouachj um. 

P:;;jaciel mój, stary, poczciwy 
Stanisław B„ przyszedł du nas, jak 
zwykle, wieczorem. Już od progu Zd 

uwa.żyliśmy, że Stach jest w nieco­
dziennym nastroju. 

- Co ci to. Stachu? - wydlł.l'zyło 
sii: coś? 

- .n.il, moi kochani, bajeczna hi­
storj a I 

- No, nie intrygujże, nie znęcaj 
się nad naszą cierpliwością, powiedz 
wreszcie o co chodził 

- Słuchajcie: Znacie Micha ła? Pa 
miętade go? Otóż w yjechał chłop 
trzy miesiące temu do Abisynji. Sku 
siło go. zawsze miul zając7ki we łbie 
i nie umiał .i:11g rLać miejsca A to mu 
:t.a .i:imno, a to za ciepło, 11 to rniliile 
ko. a to zablisko. Słowem, machnął 
1i~ du onej-Abisynii. 

- ł cu dcslejt _ 

- Zaraz, cierpliwości, kochańił · Wywiad niemiecki sldrał się 
Wyobraźcie sobie, co :.:11 zbieg okoli za . pośredni et wem obecnie u 
czuościl Wcwl'aj d1~staji: list z ... Ra res.ztowa1.1ych uzyskać pue<lt~ 
domia, od Michała. Pnyjeclud j!lk· 

Ł wszystk1em infot·mncJ·e o stu-teu azurz, l..>eL groszu, a cu gorsi:;il 
chory na febr„. T1tk mu się 1a Abi nie a.rtyJerji w 3-ej dywizji 
synja i afrykańskie przygooy udu- wojsk belgi.jskich, dalej szew 
ły. Trzeba wysłać chłopu truchę gro gQł-y fabrykacji arinat kalibru 
sza. A z flotą krucho„. 120, oraz składu chemk~Iiego 

- No, i co się stało? śtali, ~: udukowanej przez zu-
- Stało s1ę, drodl'y moi, to, · że kie k.tady.. P.rzem 'Vsłowe w litge 

dym meJytował nad tern, skąd ·tu „ 
wytrzusnąć flotę. dzwoni telefon. dła budowy schronów. 
:Słucham. Kolektura zawiadamia, że · Aresztowani zojmowałi się 
ua los, który wziąłeiµ do spółki z M1 t•ównież dostarczaniem taJ· 
chatem padło 20.0001 Jak s~ę waru nych wojskowych map belg1j 
podobBa? 1 D. k t·A t lsKich. Aresztowani ko1..1u11iko 

- rawo aJ pys a co era:r l ' · I · 
zrobisz? wa. t s1~. z wys amHkiem wy· 

- Co zrobię? Dobre sobie,- flo .vuuJu 111emieckiego na LCre· 
t~ w 'urść i do Michas~& _ uie ,Luksemburł:~ · · 

, 

Egipt prz1gotowanJ do woinJ 
KAllt .lPATJ - Wobec de·1Jeszc.te sześć ' uues1ęcy 4.000 

cyzji ministra obrony narodu .minierzy, którzy mieli być 
wej o ptzedłużeuiu słuiby zwolnieni z wojska 31 grud• 
wojskowej tezerwistów do b uia, po"o<luyciu pł~c10łetn1ej 
miesięcy, rząd egipski posta- służby. Zarządzema te są tłu 
nowiI zatrzymać w szeregach mac:zone obecną sytuacją mu~ 

dzyuarodową. ; 

Taiemnicza śmierć dyplomatr 
w arodze do Szan:;naju 

SZANGHAJ (PAT> - Nu po li rewolwerowej. 
kładzie parowca „Prezydent Dochodzenia, prowadzone w 
Me Kinley„ zukońc:zył życie w sp.rawie śmierci · W1ggmsa . 
laJemniczych ukol1cznośc:1ach stwierdziły, że wstał uu u­
rudca ambasady brylyjskieJ strzelony w~rórc:e po wyru­
w Tokio, \i\i iggm. Kiedy pa.ro szenm parowc:a „Prezydent 
wiec przybył <lo Szanghaju z Me Kinley„ z Hong - Kongu. · 
lłoug· Kongu, znaleziono na Konsulat bry~y JSkl w Szaug~ 
sta1ku zwłoki Wig;giua, który, haJu . bierze czynny udział w 
Jak stwierdzono, zginął od ku dochodzeniach. · 

·Czadem · zatruli czworo dzieci 
PRAGA (t' AT) - W jed­

t..ym z domów w Bardejqwie 
czworo dzieci uległo zticzudzt: 
111u ua śmierć. H.ou:tice, którzy 

tJyli nieohecr i w domu w czą.. 
s1e wypudku, zo~tali areszto. 
wani przez poł1cję, która P°'! · 
<lejrzewa, że wypadek ten był 
i:-rzez nic.L .spowodowany. . 

4 osobr splonelr w samochodzie ·: 
AK. W lZ(j HAN, (PAT). - N a nika z benzyną w saw.<.>chodzie 

drodze między Hoetgen i Wahl osobowym, przyczem wszysc_y; 
heim samochód osobowy, w czterej paisażerowie ponie~li 
którym jechały 4 osoby, zde- ś.wierć w płowieniach. Kierow 
rzył się z autobusem. Przy zde <.:a autobusu, który próhową.ł 
rzeniu nastąpił wybuch zh1or (ratować nieszczęśliwych, u,„ 

legł ciężkim poparzeniom. I 

W dzień kleryk - w nocr bandrta 
NOWY JOH.K, (PA'!), - W W dzień uczęszczał on na wY. 

mieście Rochester (stan Nowy kłady do seminarjum n w no· 
Jork) aresztowano niejakiego cy trudnił się bandytyzmem ·t 
Atwodda Ałleną, kleryka pro w ostatnich tygodniach dokb· 
testa u ck 1ego sem i nar jum du- nał 10 kradzieży_ z włam~· 
chowuegu, który się pr:tyznał. j niem. 
że prowadził podwójne życie. . 

Ptaki morskie · wróżą · mrozv 
Rybac:y w Pucku 'zaobserwo l brzegó'w otwartego Bałtyku, 

wali ostatnio zjawisko opusz które nie zamarzają, gdy zato­
czania brzegów zatoki t>uc-1 ka pokl·ywa się lodem. Osobli 
kiej pr zei dzikie ptactwo mor wa ta ,,przeprowadzka"' świad 
-;kie. Objaw leu tłumaczy . się czyi.aby, że należy spodziewać. 
tew, że ptactwu lokuje si~ ·u się w najbliższym czuste w..rQ„ 

. zów. ~: 
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·grzechr matek 
- Nie wolno pani odmówić. Bo nie wolno po­

.wąi:piewać o uczciwości mych zamierzeń! - za­
wołał Gucio, gdy Stenia odpowiedziała odmownie 
na jego zaproszenie wspólnego spędzenia niedzieli 
za miastem. 

- Ależ ja bynajmniej nie powątpiewam -
~awołała - ale nie chciałabym wywoływać pew-
nych plotek... . .. 

- Proszę mi wierzyć, panno Steniu ,te ja r6w­
nież strzegłbym się najusilniej aby nie padł na 
panią jakikolw~ek .nawet. cień E_O~ejrz~nia. To .te?­
nikomu o tem mc me powiemy. Po1edz1emy gdz1es, 
gdzie nas nikt nie zobaczy„.. . . 

- Kiedy„. doprawdy, nie mam odwagi .. „ Za-
pewniam pana„. . . . 
; - A ja panią tak bardzo, bardzo, proszę, pan-
no Steniu ..• 

- A przyrzeka mi pan. że„ .. nie stanie się nic ..• 

~łego? ł b · „ ' „ d „ lk ·· - Coś złego mog o Y. su~ stac wte Y. ty o, 1e-
~eli„. mi pani odmówi.„ 

- Ależ kusiciel z pana - rzekła z czarującym 
uśmiechem. 
· - Przekona się pani - zawołał Gustaw z upo­
~eniem - jaki piękny dzień spędzimy. Przede­
wszystkiem będzie cudO'\rna pogoda. Musi być! 
iJuż ja się tem zajmę - rzekł z uśmiechem - zresz­
tą, słońce jest zawsze dla zakochanych łaskawe. 
Będzie bajecznie! Pojedziemy gdzieś na wieś. Lubi 
pani wieś? 

- O, nadewszystko!„. - zawołała. 
....... Więc - powiedział Gustaw z figlarnym 

tiśmiechem - może _pani się obawia, że pani -się 
będzie ze mną nudziła? 

- Jakże pan mógł nawet coś podobnego po­
myśleć, panie Guciu? - zapytała z zalotnym wy­
rzutem. 

Gustaw zrozumiał, że już uzyskał jej zgodę 
Rzekł wtęc: 

- Będę na panią czekał w niedzielę o dzie­
siątej z rana przed kościołem św. Aleksandra na 
pl. Tr'zech Krzyży. Będą to nasze zaręczyny„. ko-
chana Steniusieńko. . · 

Stenia już się nie opierała.„ W i działa dosko-
. nale, jak wielką radość sprawiła Gustawowi swo­
ją zgodą. Zrozumiała także wyraźnie, że przezna­
czeniem życiowem kobiety kochającej jest nie 
szczędzić szczęścia swemu umiłowanemu. Gustaw 
ucałował jej obie ręce i zawołał zwycię~ko - ra· 
d.osnym tonem: 

tylko skinęła mu na znak zgody i z rozkosinem 
zawstydzeniem uśmiechnęła się radośnie„ • 

Poczem rozeszli się każde w swoją stronę, 
promieniejąc szczęściem, a zarazem... drżąc ze 
str~chu, aby przypadkiem coś nagle i nieoczeki­
wanie nie stanęło na f rzeszkodzie ich zamiarom 
niedzielnym ... Kto Wie. Djabeł nie śpi.„ 

Ostatecznie wszakże nic na p_rzeszkodzie nie 
stanęło. 

Spotkali się i po'jechali do jednej z najład. 
niejszych miejscowości podwanzawskich, miano­
wicie do Zegrzynka. Tam tyle zieleni i wody, las 
i plaża, słońce i cień. Zjedli obiadek w pensjona­
cie i poszli na spacer, gruchając miłośnie. 

Trudno powtórzyć o czem mówili. Jak to za­
kochruii.„ Dokoła rozkwitająca przyroda wiosen­
na nuciła im upojny hymn miłosny. Wpatrzeni 
w siebie i wsłuchani, szli przed siebie naoślep.„ 

Stenia pierwsza ochłonęła i pomyślała o po­
wrocie: 

- Czas nam mija tak szybko, Guciu, że już 
chyba musi być późno. 

- Ale gdzież tam! - zaperzył się Gucio -
jeszcze 'W'Cześnie. 

Gdy wszakże spojrzał na zegarek, przekonał 
się, że godziny biegły znacznie szybciej, niż oni. .. 
Zapytał więc dyplomatycznie, czy nie jest zmę­
czona. Jeżeli tak, to możnahy odpocząć, a potem 
spacerkiem dojść do kolejki. Stenia wszakże rzek· 
ła, że bynajmniej nie jest zmęczona, wzięła Gucia 
pod rękę i poszła z nim dalej w las. Usiedli jednak 
po jakimś czasie w najbardziej ukrytym. zakątku, 
w gąszczu drzew, dokąd nawet nie docierał blask 
słońca.„ Było cicho, upojnie, miło, przytulnie ... 
Zapanował nastrój bardzo czuły, bardzo roman· 
tyczny.„ Stenia była coraz bardziej rozmarzona, 
nawet nie przypuszczając, jakiem jej to grozi nie· 
bepieczeństwem ... Wtem nagle ... stało się coś, co 
odrazu rozchwiało miły nastrój„. 

Rozległ się mianowicie wybuch wesołego 
śmiechu. Kilka dziewczęcych głosików wołało: 

- Dzień dobry, Stenieczko! Jak twoje zdró­
weczko? 

Do tych głosików dołączył się wkrótce głos 
męski: 

- Witam i o zdrowie pytam„. 
Stenia obejrzała się i zawołała: 

- A więc do niedzieli!„ 
Stenia nic nie odpowiedziała ... I 

-O, pan Bukow::.kil.. 1 Lusial... Genia!.-. 
Lodka!.. 

. - I Zezka - dodała wesoło Marysia Borków-

~V styd dziewczęcy dławił jej gardło ... 
na, potrząsając niedopitą jeszcze buteleczką czy. 

Więc 5tej, mocno już zawiana. 

DN 
Zapytanie syna zaskoczyło hrabiego Kazimie­

rza. 
Było, zdawałoby się, wielce naturalne.„ Sko­

ro hrabia Kazimierz rzekł wyraźnie synowi, że nie 
widzi nic złego w tero, aby odwiedzał rodziców, 
:więc nie miai do niego chyba jednak tak wielkiego 

· żalu o te_n ślub... A jeżeli tak, to dlaczegóżby nie 
chciał poznać również swojej synowej? ... 

Hrabia Stanisław spojrzał na ojca, oczekując 
i: natężeniem jego odpowiedzi. 

Spojrzała również na męża hrabina Mira, 
a w oczach jej nietrudno było odczytać błagalną 
prośbę, by nato zezwolil 

Serce m:atki zawsze jest tkliwsze. To też hrabi­
na Mira już żywiła bardzo serdeczne uczucie dla 
swej synowej, której jeszcze zupełnie nie znała. 

Bywają matki, czujące zrazu niechęć do mło­
aej synowej, jako do tej, która odebrała serce syna 
i porywa go do siebie. · 

Nie należała do nich hrabina Mira, której czy­
sty, świeHany charakter obcy był wszelkiemu ego­
izmowi i zazdrości. 

Nie wiedziała, kim jest kobieta, droga sercu jej 
syna i nie było to dla niej ważne. Jej wystarczyło, 
że jest ślubną żoną jej Stasieńka. 

Ojciec Stasia byl jednak hardziej nieprzejed­
n,any. Jemu wszakże te~ trudno było się nato zde­
.cydować. Po chwili dłuższego namysłu .rzekł: 

- A czy ty myślisz, że twojej żonie będzie mi­
ło tu bywać, skoro ·wie, że jest intruzem w naszej 
rodzinie? 

- ·Tego nie wie - rzekł z godnością Staś. 
- Nie mówiłeś jei tego? 
- Nie, bo nie sądzę, aby była intruzem. Ona 

słę do naszej rodziny przemocą nie wdzierała. Prze­
ciwnie, to ja nalegałem. Gdy się dowiedziała, że 
sprzeciwiacie się naszemu małżeństw-.i, opierała 
JnU si~ również. Musiałem bardzo usilnie nalegać. 

Słowem, nie może .się uważać za infruza. Ale jeżdi 
doprawdy macie oboje coś przeciw temu, nie będę 
się narzucał... 

Hrabina Mira nie mogła już dłużej panować 
nad sobą. Chciała zabrać gtos i poprosić męża, aby 
pozwolił. W ostatniej chwili wszakże zabrakło jej 
odwagi. 

\'\' idząc, że trzeba jednak jakoś sprawę zadecy­
dować, hrabia Kazimierz .rzekł wreszcie: 

- To wszystko nie jest takie proste, jak się wy­
daje. W tej chwili nie jestem jeszcze zdecydowa­
ny. Zresztą, chcę zobaczyć, jak wam dalej pójdzie ..• 
Może okaże się wogóle zbyteczne zapraszanie tej 
pani do nas, bo już nie będzie twoją żoną„.-i spoj­
rzał na syna bacznie. 

Stanisław pienił się i ledwo powstrzymywał się 
od ,..,-vbuchu„. 

Aby do te.go nie dopuścić, hrabia Kazimierz 
rzekł, wpatrując się przenikliwie w oczy syna: 

- Chcę przekonać się o trwałości waszego 
związku. Jeżeli okaże srę poważny, to kto wie ... 
Moi:e zmienię pogląd„. Narazie nie zamierzam po­
chopnie wprowadzać do naszego domu osoby, któ­
ra, mojE'm zdaniem, jeszcze sobie nato nie zasłuży. 
ła„. 

- Ila, trudno - rzekł Staś zrezygnowany, po­
czem dodał: - Ale może was zainteresuje mój adres 
i numer telefonu. Zostawić na wszelki wypadek.„? 

- 'fak na wszelki wypadek możesz zostawić„. 
- rzekł oschle hrabia Kazimierz. 

Na tern się pożegnali... 
Staś wrócił do domu. Zastał kartkę od Mili: 
.,Wezwano mnie do biura telefonicznie. WrócP, 

o piątej." 

gQt 

Przed piątą zatelefonowała i zapytała: 
- Kotuś? 
- .Miluś? - zapytał zkolei - .wraca.s.z niec!łu-

Przed kilku dniami Artur Bukowski zapraszał 
Lodzię na wycieczkę, ona zaś zgodziła się pod 
warunkiem, że wybierze się większe towarzy. 
stwo. Bukowskiemu ten obrót sprawy mniej si~ 
podobał, ale nie chcąc sobie zrażać Lodzi, zgodziJ 
się nato. 

Czem zajmował się Artur Bukowski, nikt 
właściwie dobrze nie wiedział. Wcześnie osi ero· 
eony, odziedziczył po rodzicach wielki majątek. 
Zaraz wszakże znalazło się sporo koleżków, wcią­
gających Turcia, jak go nazywali, w coraz kosz· 
towniejsze mbawy. Ojcowizna szybko topniała. 
Gdy Turcio to spostrzegł, przeraził się i wpadł 
w odwrotną krańcowość, mianowicie w chorobli­
we skąpstwo. Dusił resztki pozostałej fortun")'/ 
i starał się prowadzić tryb życia tego rodzaju, ahYJ 
już nic nie uszczuplać z pozostałego, jeszcze nie, 
zgorszego kapitału po rodzicach. 
Mieszkał więc bardzo skromnie, odnajmując po­

koik, choć mógłby mieć własne mieszkanie, a mo­
że nawet i pałacyk. Jeździł autobusem lub tram· 
wajem, choć mógłby sobie pozwolić na taksówkę 
a nawet na własny samochod. WTeszcie bawił si~ 
przeważnie w towarzystwie skromnych panienek 
pracujących, choć jego fundusze obecne umożli­
wiałyby mu nawet teraz jeszcze huczne zahaw'Yj 
w towarzystwie najdroższych grzesirtic stolicy. 

· Na prośbę Lodzi poprosił kilku przyjaciół. 
aby było do pary. Niektórzy wszakże odmówili 
w ostatniej chwili. To też skorzystano z okazji, 
że już za miastem natknięto się na Jasia· Mantar„ 
skiego, który wybrał się tu z kolegą na przejażdż.. 
kę rowerową i wciągnięto ich do towarzystwa. Ja• 
sio, zawsze chętny do baraszkowania z dziewczę­
tami, odrazu objął jedną ręka Genię, a drug·ą Lu­
się, ucałował jedną w lewy, drugą w prawy poli­
czek, poczem cała gromadka poszła do lasu. Mysz­
kując w lesie, niespodzianie natknęli się na Stenię 
z Guciem. Po pierwszych powitaniach Zez.ka za.. 
wołała, widząc, że jednak Stenia jest bardzo zmie­
szana. 

- Nic się nie bój,'Stenieczko!.. Nie powiem 
twojej ciotce ani słówka! 

Gustaw był trochę tem wszystkiero zawsty„ 
dzony. Zdziwił się, zwłaszcza niemało, widząc, jak 

I 
złe spojrzenie rzuca nań nieustannie Jasio Man­
tarski. Nagle zapanowało przykre naprężenie. 
Widać było, że wystarczy teraz małej iskry, aby 
proch wybuchnął. Jasiowi nie brakło bezczelno-
ści. Postanowił więc odrazu przystąpić do speł„ 
nienia swej zapowiedzianej zemsty ... 

Dalszy ciąg jutro. 

- T~k. Myślę, że 11a piątą zajadę. Będzie zale­
żało od tego, czy tramwaj mi nie zrobi niespodzian­
ki. Wiesz przecież, że te siedemnastki teraz chodzą 
stadami. Dobrze, jak się natrafi na szczęśliwy mo· 
ment, bo jak nie, to potem długo, długo nic •.. 

- Tak, fo już nie te czasy, kiooy jechaliśmy, 
na.5zym samochodem. Ale ja wolę, stokroć racy wo­
lą ie oLecne ... 

- Ja też, Kotuś.„ Niedługo b~dę„. 
- Postaraj się być jak najszybciej. Mam ei ca\ 

do opowiedzenia. 
- Coś ważnego? 
- Tak i.„ ciekawego„. 
- Więc powiedz przez telefon. 
- Ni.c, nie mogę.„ To ci tylko powiem, że bY,„ 

łem u rodziców.„ 
- Ach, tak? I co?„. I co?.„ Mów.„ 
~Gdy wrócisz, powie.n1 ci wszystko.„ 
Rzeczywiśde, po niespełna pół godzinie już by„ 

la w domu. 
Opowiedział jej dosłownie całą rozmowę z ro· 

dzicami. 
Bylo jej bardzo przykro, starała się to wszakże 

ukryć, ab)~ nie przysparzać Stasiowi zmartwien;a. 
Ledwo skończyli rozmowę na ten temat, gdy 

,mgle rozległ się dzwonek telefonu. Jak się okaia­
ło, dzwoniła hrabina Mira. Rzekła szeptem: 

- Stasieńku, czy.„ twoja żona jest tera.z w do­
mu? · 

- Tak, a bo co? 
- Nie mogę dłużej wytrzymać z ciekawości. 

Przyjad~ do was na chwilkę, aby ją poznać. 
W wielkiej tajemnicy przed ojcem. Czy można? 

- Ależ tak, mamusieńko, bardzo proszę! - za­
wołał, nawet nie pytając Mili. 

Po kwadransie już słychać było szmer zajeż­
d2ającego przed ich dom samochodu hrabiny Fo-
rpwsk.iej. Dalsey: ciąg jutro. 
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